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liczba G i 7.

Przedpłata w fnosi we Lwowie rocznie 18 złr. — półrocznie 
rocznie 9 z t r — kwartalnie 4 złr. 50 et.—miesięcznie
1 z*r. 50 ct.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
Ss złr. półrocznie 12 złr — kwartalnie 6 złr. — 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za granicą; do całych Niemiee 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek bO srgr., 
do Francji, A n giji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .  

T elefon  R edakoji 171.

Przedułate i ogłoszenia m m m  we Lwowie;: j
Biuro Administracji „Dziennika Polskiego", plac Mariacki, 

liczba 6 i 7. w domu pana Kis-Oki : we Wićdnii
c

Daube; w [Hamburgu: Kardy et Lehmann. W War­
szawie i Reichmann i Frendler. W Paryżu: O. Ad im 
Rue des saints Peres 81. ’

. w
c o

wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano.

Ogłoszenia p rz y jm u je  się za  op ła ta  6  centów od j e d n e g o  
wiersza d ro b n y m  d ru k ie m  (peti t).

Prywatna Korespondencja i nekrolog. 1 3  ct. od wierwsza.
Drobne ogłoszenia po 1 '/s centa od wyrazu. Pomieszkania, 

sklepy po 1 ct. od wyrazu.

Reklamy w rubryce Nadesłane 20 ct. od wiersza.
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Ukryte cele.
.  Lwów 29. slycznia.
^  P isać dzisiaj na tom miejscu o czem innera, 

aniżeli o rozw iązaniu rad y  państw a i rozpisaniu 
now ych wyborów, rów nałoby się dopraw dy igno­
row aniu doniosłości politycznej patentu  cesarsk ie­
go z dn ia  23. stycznia 1891. O n jed en  panuje 
dzisiaj natł sytuacją, on je d e n  nadaje je j piętno 
i on je d e n  na długi jeszcze przeciąg czasu b ę ­
dzie głównym , jeżeli nie jedynym  przedm iotem  
rozumowań publicystycznych. I  dopraw dy, nie 
m ożna się temu dziwić! N aw et wśród okoliczno­
ści 'upe łn ie  norm alnych i zw yczajnych paten t ce­
sarsk i b y łb y  aktem  historycznym  wielkiej donio­
słości, o ileż w iększem  je s t jego znaczenie, gdy 
okoliczności mu tow arzyszące nie są bynajm niej 
u a ia ry  zw ycząjuej i ch a rak te ru  codziennego! 
W czem nadzw yczajność owych okoliczności 
ubocznych polega, o tern mieliśmy ju ż  sposobność 
pisać, a je s t ich zaiste ty le różnorodnych, że 
k ażd a  w ystarczy łaby  na szczegółowe omówienie. 
K om unikat urzędow y w W ir ner Zeitung, m ający 

e być a u te n t, cznym  kom entarzem  do paten tu  cesar­
skiego, w skazuje na owe okoliczności, a om aw ia­
ją c  w arty k u łach  poprzednich ów kom entarz ofi-
cj al°y , wypowiedzieliśm y tak że  zdanie o owych 
okolicznościach, nadających  w łaściw ą barw ę en er­
gicznem u aktow i hrabiego Taaffego. D zisiaj mu 
simy jeszcze na  chwilę powrócić do owego ko ­
m entarza cłicjalnego, gdyż nie w yczerpaliśm y 
na razie tego wszystkiego, co się pomimo woli 
pod pióro nasuw a po jego  p rzeczytan iu .

W e w czorajszym  naszym  a rty k u le  mówi­
liśmy o pow odach, k tó re  w edług  w szelkiego p ra ­
wdopodobieństw a kierow ały  h rab ią  Taaffem , gdy 

* cesarzow i podaw ał do podpisu p aten t rozw iązu­
ją c y  radę  państw a. W yw ody  nasze oparliśm y na 
kom unikacie urzędow ym  i p rzyznaliśm y, żc pod 
tym  względem  kom entarz oficjalny je s t w d a ­
nych  w arunkach  dość szczerym . Zaznaczy liśmy 
już  przy  tej sposobności, ze tego sam ego nie mo 
żna powiem zieć o celach, do ja k ic h  zm ierza 
b iab ia  Taaffe po now ych w yborach. Pod tym  
w zględem , bądź co bądź najw ażniejszym , ko- 
muinKat urzędow y w nadto  pustych  i ogólniko­
w ych obraca  się frazesach, aby w nich można 
się było doczytać czegoś pew nego i pozyty­
wnego.

Co; n a j H H C  oznacza frazes, że A ustrja 
puirzebuje u lp ff^ !!m o ść  parlam entu , k tó ry b y  po 
austrjacku  m yślał, czuł i d z ia ła ł 'i C zy ona d a ­
wniej takiego parlam entu  nie p o trzeb o w ała , a w 
szczególności, czy parlam enty  w ostatnich dwóch 
okresach praw odaw czych, w ciągu k tó ry ch  w ła­
śnie przy  pomocy tychże parlam entów  h rab ia  
Taaffe o ta ł u steru rządów , nic b y ły  takim i, k tóre 
m yślały, czu ły  i dz ia ła ły  po anstrjacku  ? Rwie lo­
dzenie, w tej formie postawione, w jak ie j je ko- 
m uniuat urzędowy staw ia, w yglądałoby  na zarzut, 
w ym ierzony przeciw  poprzednim  parlam entom ... 
Pustym  też frazesem je s t tw ierdzenie, żc przy- 
8zły parlam ent powinien siłę i godność m onarc lri 
stawiać po n ad  in teresa stronnictw . N a żądanie 
to w takiej postawione formie każd e  stronnictw u 
w zasadzie siv zgodzi i z ca łą  stanow czością mo­
żna twierdzić, że nie m a praw ie w A ustrji po ­
lityka , k tó ryby  z czystcm  i spokojnem  sumie­
niem nie m ógł tego zdania podpisać. D la  czego< 
Odpowiedź bardzo prosta. Chodzi ty lko  o to, 

^ gdzie g ran ica  m iędzy interesam i państw ow ym i, a 
interesam i stronnictw , gdzie k ry te rju m  w edług  
k tórego owe in teresa m ają być  przeciw staw ione ? 
W  A ustrji nie m a stronnictw  politycznych w ści­
ąłem tego głowa z n a czen iu , są  ty lko  w ybitne 
stronnictwa narodowe, a każde  z tych  stronnictw  
w alczy o swoje p raw a narodow e w  imię interesów... 
państw a. K ażde z nich u trzym uje , że państwo 

ja k o  całość, wówczas ty lko.na zew nątrz  i na w e­

w nątrz należytą będzie mogło rozwinąć siłę^ i 
godność, gdy  poszczególne narodowości, w p ań ­
stwa sk ład  wchodzące, będą silne i swobo ine.

Z pewnego stanow iska nie można tem u za­
patryw aniu  odmówić rac ji. Ciało nie może być 
zdrowem , g d y  poszczególne jego członki n ie d o ­
m agają. N iem cy n trzym ują o sobie, że oni two­
rz ą  p a r  <xcell nce stronnictw o państwowe^ i nie 
ograniczają się w swoich żądaniach bynajm niej 
na rów noupraw nieniu z innemi narodowościami, 
ale zm ierzają do prepo nderancji nad innemi. A 
przecież utrzym ują, że czynią to nie w interesie 
swojego stronnictw a, ale w yłączm e w interesie 
państw a... Czy stanowisko to je s t słuszne i spra­
wiedliwe, dochodzić w tej chwili nie chcemy, 
ograniczam y się na skonstatow aniu faktu. Jeduę 
ty lko  w tem  miejscu chcem y zrobić uwagę- J e‘ 
żeli ktoś nieuprzedzony na chwilę ty lko przypu­
szcza, że to stanowisko Niemców, zasadniczo rzecz 
biorąc, je s t w łaściwe, wówczas musi też przy­
znać, że . stanowisko innych narodowości, które 
się dopiero o należne im praw a upominają, któri 1 
niczego nie pragną, jeno  rów noupraw nienia je8t 
jeszcze więcej usprawiedliwione. Nie inaczej uia 
się rzecz z innym i ogólnikami i frazesam i o obro- 
nie konsty tucji państw a, o zrozum ieniu i obja­
wów, i kw estyj so .ja lnyeh , k tó re  wiele mogą 
obiecywać, a niczego nie potrzebują dotrzy­
m ywać.

W  obec tego nie m ożna się dziwić, że cele, 
do jak ich  zm ierza h rab ia  T aaffe  po nowych wy­
borach, są dotychczas zagadką d la  ogółu nie roz ■ 
wiązaną, że w tych ogólnikach, k tórym i okie- 
śla sw9j’e ce le , rozw arły  się szeroko śluzy inter­
pretacji, której wody zalew ają dzisiaj całą  publi­
cystykę n ietylko w granicach Przedlitaw ji. Z a­
pew ne jeszcze znajdziem y sposobność, aby po­
wrócić do tej interpretacji publicystycznej, bo 
ona bardzo je s t charak terystyczną dla obecnej za­
gm atw anej sytuacji.

w prow adzić narodow cy z p. Rom ańczukiem  na 
c z e le ; i naturalnie, zdaniem  Rusi Czerw. —  n a ­
leży silnie protestować w sz e lk ie m i sposobami, 
aby  narodow cy nie przyszli do w ładzy, gdyż 
zam ach zupeiny na „prawopyś" ru sk a  by łb y

R u s k i e  m i s c e l a n e a *
(R uski komitet wyborczy. — Rezerwa „Diła“.   Ruch w

obozie russkich. —  Bez echa.)
R uski kom itet wyborczy od b y ł dnia 27. b. 

m. swe pierw sze posiedzenie, na k tórem  uchw a­
lono p rzyb rać  jeszcze w sk ład  kom itetu pp. sę- 

.dziego Dolnickiego, radcę Unickiego, prof. W u- 
chnianina, ks. Stefanowicza, prof. G ruszkiew icza 
i redak to ra  D U a  p. B eleja. N astępnie w ybrano 
prezesem  kozubom p. Ju ljan a  Rom ańczuka, za­
stępcam i ks. T urk iew icza i dr. Em iljana Ogono­
wskiego, zas sekretarzam i d ra  K. Lew ickiego j 
sędziego p. Dolnickiego. N a tem  samem posie­
dzeniu zapadła uchw ała aby  w ydać odezwę do R u ­
sinów w spraw ie wyborów i ogłosić ją  w JJM j  
oraz przystąpić zaraz do zaw iązyw ania komitetów 
w yborczych prow incjonalnych i w tym  celu zaw e­
zwać do w spółdziałania wszystkich w ybitnych pa- 
trjotów ruskich.

T yle  D iło  w spraw ie wyborów. Co do samej agi­
tacji i przedstaw ienia sytuacji po rozwiązaniu rau y  
państw a, zachowuje się ono zupełnie przedmiotowo. 
Nie w yraża naw et w łasnego zdania, ani nie two­
rzy  żadnych kom binacyj. P rzy tacza tylko skrzętnie 
głosy ta k  prasy polskiej różnych odcieni, ja k  i 
w iedeńskiej, bez żadnych ze swej strony kom en- 
tarzy .

O ileż śmieszniej wobec tego występuje Iw ś  
Czerwona, k tó ra  z całą  donkiszoterją miota się, 

ja k  b ry tan  na łańcuchu, uderzając  denuncjacja­
mi i obelgam i na w szystkie strony. W szystkie 
słabe strony, wszystkie „k rzy w d y  russkie" P°* 
czyna ona już teraz  poruszać, aby  sobie uro­
bić g run t pod aghację dla sw ych kandy­
datów.

A  więc na pierw szy strzał fonetyka w szko­
łach , k tó rą  chcą z k rzyw dą dla narodu russkiego

-  - . j    ^  ~  j  J.  —J  i  q  J  ^

zam ach zupeiny na „praw opyś“ ru sk ą  by łb y  
dokonany.

N aw ołując tedy do baczności, tak  się odzy­
wa R u k  Czerwona  do swych zwolenników:

„Ani wątpliwości, że zwłaszcza nam , Rusi 
halickiej, p rzy jdzie  p rzeżyć ciężkie przejścia w 
dniach jeneralnej batalji, lecz m y liczym y na 
naszą  kochającą  naród inteligeueję, na znające 
swe znaczenie m asy, że staną na w ysokości swe­
go pow ołania, ijw ybiorą sobie posłów russkich, 
a nie m am eluków , w idzących zbawienie Rusi w 
antiszam brow aniu. A kcję w yboiczą do R ad y  p a ń ­
stwa rozpoczął w ydział „Russkiej R ad y “ z dniem  
rozpisania w yborów " (agituje już na prow incji od 
kilku  ty g o d n i; prz. Red.).

Przy toczyw szy  dalej sk ład  komitetu narodo­
wców, wyj'aża się z p o g a rd ą : „Można z tego 
wnosić, z jak im i sferami jest w koneksji kom itet
p. R o m ań czu k a /'

J ^ w i d a ć  z tego, nie przebiera wcale organ 
moskalohlów w środkach , aby  zohydzić i z d y s­
kredytow ać z g ([ry  działalność ruskiego cen tra l­
nego kom itetu w yborczego.

c h a ra k te ry s ty cz n ą  także  jest rzeczą, że we­
zwanie N a r o d n J  Czasopysi, iż byłoby wskaza- 
nem, aby  kom itet ruski działał w porozum ieniu 
z polskim cen tra lnym  komitetem, n iety lko  ża ­
dnego nie odniosło sku tku , gdyż nie poruszano 
tej spraw y w kom itecie, a l i  w ogóle przebrzm ią 
ł o b e z  echa, nie wywoławszy w organie n a ro ­
dowców i p. R om ańczuka najmniejszej uw agi i 
zastanow ienia się.

Na każd y  sposób akcja  wyborcza w obozie 
tak  ruskich , ja k  i m sskich, jest w pełnym  toku.

znM skicgo, inni Gońca W i Ikopolsltiego, inni 
W ielkopolanina  itd. Począł w tedy w najo rdy­
narniejszy sposób w ym yślać na prasę polską, 
k tóraby  chętnie wywiesić chciała czerwoną cho­
rągiew rewolucji i takiej im udzielił rady  : „N a­
uczcie się raczej jakiego pięknego wiersza nie­
m ieckiego, weźcie do ręki porządną książkę n ie ­
m iecką, a więcej stąd będziecie mieli korzyści, 
niż z czy tan ia  der hodrigen polnischcn Wischc.11 
N iektórym  uczniom  Izy stanęły  w oczach na ta ­
kie zohydzenie p rasy  polskiej, a w calem gi- 
mnaZjUm pom iędzy uczniam i polskimi ogromne 
panuje oburzenie, k a k t pow yższy jest we wszel­
kich szczegółach au ten tyczny  i stał się w ponie­
działek w tercji w yższtj p o 1 s k  i e g o niegdyś 
gim nazjum   ̂M arji M agdaleny w Poznanin. Czy 
dla ilustracj, nieznośnego położenia uczniów pol­
skich w tych  zak ładach , rzekom o w ychow aw ­
czych, potrzeba lepszego p rz y k ła d u ?  K om enta­
rze tu chyba zbyteczne. “

Z prasy rosyjskiej.

Czelność pruskiego bakałarza
czytam y k ° reSPOndencji PoznaÓ9kie  ̂ N ° W' Puf- 

D la  illustracji nieznośnych stosunków, p an u . 
jąeych  stale w szkołach  naszych, podaję wam  
fak t k tó ry  w yda rzy ł się w  gim nazjum  M arji
M agdaleny a za k tórego wiarogodność ręczę n a j­
zupełniej, bo m ata gv w *<» źródła. U czeń 
kwarty, 12-letni D z i z o s t a ł  w u- 
b ieg łj tydzień^ z gimnazjum z*  następującą zb r0 . 
dn.ę stanu. Z  bibljoieki szkolnej niem ieckiej 
otrzym ał i -em iecką książkę do czy tan ia  — a do 
czytama ty ch  książek  każdy uczeń je s t p rzy m u ­
szony — w _ k tó re j znalazł najniegodziw sze za -

f V D rZP.f/ITtrU- i ! nnlalrinmii ^_
szony — w k tó re j znalazł u 'n ieg o d z iw sze  za ­
rzuty, przeciw ko narodowi polskiemu skierow ane, 
zohydzające Całą  historię polską i zaw ierające 
nadto tw ierdzenie, że właściwie W ładysław  J a 
giełło nie pobił Niemców pod G runw aldem .

M łodociany um ysł chłopca tak  się o bu rzy ł
hio fLl fTPA Wn — - - . 111 c łnri i  1

8 *ii j  ■ Niemców pu« •>-m cm .
M łodociany Umysł chłopca tak  się o b u rzy ł na 

takie naigraw anie 8ię autora z bistorji narodu  pol­
skiego, że czego mu wcale nie pochw alm y — 
napisał na mar£Hn n„:„ u;lka nie bardzo lo iQlr,„„..k

iego, że czeg 0 mu w^ale nie pochw alm y — 
tpisał na m arg ine8ie kilka nie b a rd zo lo jalnych  
rag, j a k :  ^  D m tsche» sind Esel, dce P n u s -

Alt*!-'*"” - ---* • 1 0 '«  WOIO ~
uwag, ja k :  D m fschen o*--- um jzru is-
sen sm d Ł p l .  « Nierozważnego 12-letniego chłop- 

"T"— ■  „adzono z tri™-----• rca
Nierozważnego w ie m ie g o  chłop-

bez w szystkiego w y p ^ P 0 2 gim nazjum . 
To przew inienie i / letnieg0 chłopca tak  jed n ak  
podrażniło ]0Ja,Qe b b ib ljo tekarza  poi-
skiej biblioteki szkolnej dę S e k m e i c r  a, że w
P, . . rTY ,. JUja in e uczucie "• 
skie, biblioteki szkolnej dr. S e h  
poniedziałek n^ lekcji w wyższej tercji, po od są­
dzeniu od czci i w iary w yP ^zonego chłopca, 
m iotać począł na p 0laków w ob ec uczniów pol­
skich najobrzydfiWSZe przezwiska, w yśm iew ał 
Drzea nimi _  , . o i-   ,

i : r  r  na Polaków " u ^ u io w  poi- 
sk ieh  najobrzydliw sze przezwiska, w yśm iew ał 
przed mmi „m rzonki Polaków o m ożliw em  od­
budow aniu Polski “ kazał i® P o s t a ć  w ierzyć w 
tę m rzonkę, bo „ was einind begruben istf u i r d 
n:cht ni hr au fg tL a b n “ P<>.c2e“  wy P y tyw ać po- 
czą uczniów pohk ich , czy * Jak l®. czy ta ją  pisma 
polskie. Jed n i mu odpow‘ iL; że czytują 
Dziennik P oznański inni, że czytują K u r  je ra  Po-
r_ -- mu japo"*  czy

i n u h ż ^ 2^ ) ^ K w j s r a

— Coraz więcej odzyw ają się skarg i w 
dziennikarstw ie rosyjskiem  na w alkę inteligencji 
1 n .e in teligencji rosyjskiej z prawosławiem . Oto 
co pisze petersburski Ś w ie t: „W alka  z praw o­
sławiem  toczy się teraz  we wszystkich w arstw ach 
naszego społeczeństw a. U doi u, wśród włościan, 
prow adzą propagandę sztundyści. Niemieccy k o ­
loniści zdołali zrobić zaburzenie w duszy n a ­
szego południowego w łościanina. W  wyższych 
warstwach rosyjskiego społeczeństwa, propa­
ganda przeciw ko praw osław iu zakorzeniła się 
tak  głęboko, że słychać  ciągle o różnych 
faktach zniew ażających nasze wyznanie. W  pe- 
wneni miejscu nie dopuszczono do nieboszczyka 
arcybiskupów  nu tej podstawie, że um ariy nie 
uznaw ał praw osław nych m nichów '; gdy um arł 
hr. W ałujew , bliscy jego krew ni nie pozwolili 
odpraw ić żałobnego nabożeństw a nad ciałem. 
K siężna G. nic pozwoliła tak że  na odprawienie 
nabożeństw a żałobnego nad ciałem swojego 
męża, a pogrzeb podług praw osław nego obrządku 
odby ł się ty lko pod naciskiem  w ładzy policyj­
nej. H r. Lew  Tołstoj, znakom itość naszej lite­
ra tu ry , od lat k ilku  prowadzi propagandę p rze­
ciwko praw osław nej r tlig jt Rseea -mstataiuo, *o- 
w tak iem  położeniu, trzeba  popierać rząd we 
w szystkich tych  usiłowaniach i zarządzeniach, 
k tó re  m ają na celu ochronę prawosławia prze­
ciwko zamachom, wymierzanym przez jego  wro- 
gów “... Zauw ażyć należy, że istotn.e prowadzi 
się cicha reak c ja  nieurzędowej Rosji, przeciw ko 
urzędow em u prawosławiu, które nie w pływ em  
m oralnym , lecz bru talną siłą i w ygnaniem  na 
S yb ir za przejście z prawosławia na inną religję 
utrzym uje się i ratuje.

— Z Bielsku, gubernji G rodzieńskiej, dono­
szą, że w ostatnich czasach em igracja z tam tych 
okol:c do Brażylji, rozw inęła się silniej. Z  wło­
ścian ci szczególniej em igrują, k tórzy  kupili 
g run ta  za pośrednictw em  b an k u  włościańskiego— 
nie m ając bowiem pieniędzy na sj-łacanie dal­
szych ra t d łużnych dostali się w ręce lichw iar­
skie i zbankrutow ali z kretesem . Z  początku 
emigrowali ty lko  ludzie młodzi, teraz zaś em i­
gru ją  i ci, k tórzy  posiadają liczne rodziny.

Sm ntny stan ekonomiczny stosunków w R o­
sji już  nam  niejednokrotnie m alow ały rosyjskie 
gazety . Pochodzi to po części z gospodarki, 
częściej’ z uporu i nieprzyjaznego nastroju, do 
sw ych germ ańskich sąs adów. I  ta k  n. p., jak  
wielkie straty  ekonomiczne ponosi Rosja w sk u ­
tek  swego, do ostatecznych g ran ic  doprow adzo­
nego systemu cła ochronnego, wnioskow ać można 
chociażby z cyfr spraw ozdania za rok ubiegły 
o s j^ sk ie g ^ ^ rc ^ ę ^ ^ s ta ty s ty c z n e g o , stojącego w

9)

ZŁ0T0BR 0D Y  EMIR.
POW IEŚĆ UKRAIŃSKA,

NAPISAŁ

S T A N .  W I G U R A .

(Ciąg dalszy).

P ad u ra  nie wątpił, że oficer, o k tórym  wspo- 
jjj^dał Zorjan, b y ł właśnie tą  osobą, k tó re j szu- 

z k tórą  m iał bię spotkać. K ied y  z K ijow a 
° Uiniec w yjeżdżał, pow iedziano m u, że go 

4zie w Saw raniu. 1 rudno było przypuścić, 
w ?  ktoś inny nazyw ał się N ekrasem  i do Sa- 

*«iia w tym  sam ym  czasie pu-zybył.
d a ł jed n ak  p u sobie poznać, że się z 

w łaśnie z jechać i., o czem ś radzić młtti LU WlABUli
czem zet  ̂ C hodakow skim  nie zdradził się w  ni- 
, ’ Rozm awiał o rzeczach głęboko go obcho-

r ale 0 p lanach i z a n /a ra c h  m ilczał.I  --i <»*>- - planach i zaru.iarach milczał. 
!Vstk-en ^  lk °  Z łotobrody E m ir  wiedziiał o 

h *0 - P rag n ą ł się z m łodym  przyjacielem.
go aczyfc co ry c jjiej a je g.Q 0 przy jazd nie n a .
gli , wiedzjaj  że P ad u ra  z p ierw szej sposobności 
sfcorzys a, ażeDy  j 0 pałaCu n a  d łu ższą  rozmowę

Za Z an’. n się więc z E m irem  zobaczy , chciał 
pierwsi spraw dzić dom ysły swoje co do N ek rasa .

I °dakow ski rad  b y ł ich poznać ze sobą.
Raz więc nad  w ieczorem  w y b ra li się obaj

drugi koniec m iasta w odw idziny do N ek ra - 
P an  kapitan  m ieszkał daleko, p rzy  d rodze  

za^ R cej  z c ia s ta  do Olgopola. Z m rok  zapad ł, 
cz .Ila do m ieszkania jego doszli. T u  i tam  po- 

o te n » k ^ ska^ ^wja te łk a , z rz a d k a  z początku , i 
nn<n Soraz i m igotały rozsiane n a  cio-

nocy, ja k  gwiazdy
^ k a p ita n a  ciemno — zauw aży ł ^ o i ja a .

(o domek f

Z orjan  nakierow ał wzrok jego  na chatę, sto- 
I ją c ą  na uboczu drogi i o ile z b łyskających  

św iateł przez okna można było wnosić, na  po­
chyłości

Z b liżyli się nareszcie do niej. śró d  ciem ności 
ledw ie ją m ożna b y ło  rozpoznać po b ia łych  ścia­
nach. Od chaty dolatyw ał do nich jakiś śpiew, 
nieco do m ruczenia podobny, żałosny, sm utny, 
jęk liw y .

Chodakow ski za rękę Padurę ujął.
— Poczekaj pan... ktoś śpiewa...
Z atrzym ali się i słuchali. Śpiew, a raczej po­

w iedziawszy ja k a ś  skarga  śpiewana, rozlegał się 
dalej — z tą  sam ą siłą, z tem samom natężeniem , 
z tym  sam ym  jękiem  żałosnym-

— Nie, to nic nasz... — zauw ażył C hoda­
kowski.

—  C o?
—- Ś p ie w ., nie uważasz p a n ?
— Nio wiem o co panu chodzi
— To M oskal śpiewa Nasz lud posiada 

więcej melodyiności. więcej śpiewności, więcej 
rozmaitości motywów.

Śpiew ający półgłosem żolnicrr, posłyszawszy j 
szmer, p rzestał śpiewać i śród ciemności nocy. 
słychać było jakiś ruch gw ałtow ny i widać le ­
dwie zarysow aną ludzką ,ostać. B ył to „deń- j 
szczyk“ N ekrasa. N a szm er zbfiżąjącycli się kro- j 
ków porw ał się na równe nogi, myśląc, że może 
kapitan  cicho się zbliża. j

—  K apitan  w dom u? spy tał Chodakowski.
— Nie ma... w asze bł...fa...ho...rodje... i
Chwilkę trw ało milczenie. |
—  Szkoda... poszedł, czy pojechał ? j
— Pojechał... konno
— No, to nie m am y czego czekać — rzek ł 

Z orjan  — pojechał pewnie w sąsiedztwo i wróci 
dopiero w noey lub jutro. \

Do deńszczyka się zwrócił. i
—  Nie mówił pan, kiedy przyjedzie ?
—  Nie mówił... f
— Powiedz, ja k  wróci, że byłem  a niego... . 

Jg rśe je m  , 1

Ż ołnierz mimowolnym ruchem podniósł rękę 
do skrom  i w ypręŻ0ny rz e k ł:

—  Słucham...
Skierowali W] KC k^fci z powrotem do domu.
K iedy się przedzierali brudnemi i ciasnemi 

uliczkami przez miasto u°c JUŻ zuPełm e rozP°- 
starła  swoje czarne sk rzyd ła  Ruch us.ta ł’ tÓ'lko 
k iedy niekiedy przem knęła się Drzez ulic<? J aka8 
niew yraźna postać ludzka, a C1SZ<?. no?n ^ Prze- 
ryw ały  dalekie szczekaniu Pst w’’ hukania  puclia- 
czy i w jedno  echo zlewały 61<?' p łynąc  kędyś
daleko...

Obaj m łodzi ludzie sziU ^  m ilczeniu przez 
miasto, a. nareszcie na ów p a^ szabasow y w y­
szli. D okoła było  ciemno i c ic io , ty lko  czarne 
chm ury, zdaw ało  się, zwisały coraz niżej nad 
ziemią, ja k b y  spaść miały- a °d  stepu, k tóry  
przepaścistą otchłanią c z e r n i a ł  przed  nimi, łago- 
dny w iatr w ionął i 0 tw aize ich o tarłszy  się, 
niesłyszalny, n iew idziany  P°P J n^ł  dalej, ażeby 
pom iędzy żydowskiemi clomkami i zaułkam i
skonać.

-— Stenem  p a c h n i e  °dezw ał się P adura
—  A  pan znasz te; z a p a c h ?
— O, panie ! W yrosłem  k o ły sany poświstem 

tego w iatru, a m uzyka stepow a budziła mnie 
n ieraz . .

Zapanowało milczenie.
—  W ie pan co i  odezw ał się po chwili 

Zorjan — te domy, ci łudzić, to cuchnące po­
w ietrze miasta, którem  oddychać trzeba, tak  
jak o ś gniotą i cisną duszę ludzką że uciekłbym  
te raz  w stept a^eby tam  wolną piersią o d e tc h ą t!

  A jabym  zrobił to samo...
— Praw da, zb zapach  stepowy jest odurza­

ją c y  ? Człowiek z i  stepów podobnym się staje 
do konia, który, czując swobodę, rozdym a ch ra ­
py, parska i kopytem  rw ie ziemię -  p raw da ?

Zorjan na odpowiedź nie czekał. S tanął — 
i oddychać począł, ciągnąc szerokim  oddechem  
wonne powietrze stepowe, k tóre świeży w ietrzyk 
przynosił.

— Chodźm y ! —  naglił P adura.
— C hodźm y]

W  m ilczeniu w step skierował; się, k tóry  
tuż za p iacem  ja rm ark o w y m  bezbrzeżną równiną 
się ciągnął. W pół godziny ja i  i ólad za nimi 
z a ta rł się i zg iną|

— O byśm y ty lko  nie zbłądzili — zauw aży ł 
P adura .

—  Nie bój się pan... j a  mam w Bobie trochę 
j krw i praojców  Hunów, którzy na stepach byw ali

n siebie w domu.
— N a co nam Hunów szukać ? _  W[rącił

p. Tomasz.
— Rozumiem-- pan o k o zak ach  myślisz.
— Alboż dla nich step n ie  b y ł  domem ?
— Praw da-.
Pochm urne niebo w isiało nad  nim., iak  ca­

ł u n  czarne, równe, spokojne, ciężkie, a żaden 
prom yk gw iazdj nie p rzed a rł się przez tę gęstą 
tkaninę mgty. U nóg ich szcleściała sucha, rosą 
niepokryta traw a, a c jszy st powej, niby
pokrywającej ja k ą ś  tajem nicę, słychać by ło  ty l to  
granie chtuściela. zw oływ anie się przepiórek , lub 
jęk  przebudzonej czajki.

, —  Będzie deszcz — traw a sucha — zauw a­
żył P adura .

—  Pewnie...
do domuA by nam  tylko pozwolił

um knąć.
— A jeżeli zmoczy ? P an  się boisz deszczu ?
— W  stepie samego d iab ła  nie boję się ! — 

odpow iedział P adura .
Śród ciemności nocy rozległ się chichot 

dźwięc.zuy, m iły, szczery, odbił się stokrotnem  
echem  śród stepu ja k b y  wtórowało m u śmianie 
się chochlików ; śmiech ów płynąf w  rn ladach 
coraz dalej, dalej, słabną! — i zginął nareszcie 
ledwie dosfyszalnym  głosem odzyw ając się z 
jak ie j- głębi czarnej.

B y ł to śmiech Zorjana. Stanęli obydw a.
— Jesteśm y krew ni — Zauważył Choda­

kowski

zw iązku z departam entem  cłow ym . Dowiaduje- 
m y  się stamtąd, że wartość towarów, eksporto­
w ych w r. 1888/89 zm niejszyła się o 28ń mil,onów 
rs., czyli o 3 ,5%  ogólnej sumy. Z aś im port mi­
mo w ysokich ceł, w porównaLiu z poprzednim  
roK.om^ wzróeł z  381 miljonów na 427 na.)., czyk 
o 1 1 ,2 % . T ak że  i rolnictwo rosyjskie p rzed sta ­
wia sm uiny obraz  upadku do tego stopnia, żc 
liczne .,ziem stw a1' zm uszone były przeznaczać 
v ielkie sumy na  w spieranie wieśniaków, k tó rzy  
bez tej pomocy nie m ieliby  nawet cz-m  zasiać 
roli. Ziemstwo kazań sk ie  w ydało  w tym celu 
310.000 rs., kostrom skie 300 .000  rs., a sam arskie 
naw et 000.000 rs. Pow ody tego nag łego  upadku 
finansowego wśród rolników  leżą  bez wątpienia 
po części w nieurodzaju roku  poprzedniego lecz 
także  przyczyniła się dość nag ła  i zn aczn a  zw yż­
k a  kursu  rubla, któr» bardzo nie na  rę k ę  w y­
p ad ła  rolnikom i zmusiła ich sp rzedaw ać zapasy  
swe na eksport, po cenach ru jnujących .

— G azeta Ja żn y j K ra j  zam ieszcza ciekaw e 
sta ty tystyczne dane, co do ziemian rosyjskiego i nie 
rosyjskiego pochodzenia, w ta k  nazw anym  połu­
dniowo zachodnim  kraju , daw nych prow incjach 
rzeczypDspolitej polskiej. W  kijowskiej gubern ji 
zam ieszkuje obecnie 630 Polaków, którzy są wła- 
sciciehm i w ielkich m ajątków , a  którzy posiadają 
810,316 dziesiątyn ziemi, nie licząc żydów i 
Niemców. W w ołyńskiej gubernji Polacy posia­
dają l , i6 2 .000 dzissia tyn  ziemi, Niemcy 242.1)00 
dziesiątym  żydzi 42.000 a  R osjanie 8(55.000 dzie­
siątym W  podolskiej g u bern ji P o lacy  m ają 6’8 S 000 
dziesiatyn ziemi i stanow ią 5 6 %  wszyoikiclr po­
siadaczy ziemi w tej gubern ji. W e wszystl-ich 
powyższych trzech guberniach. P olacy  posiadają 
przeszło 3 ,000.000  dziesiatyn ziemi.

— O handlu niewolnikami w cesarstw ie ro sy j­
skiem , donosi interesujące szczegóły korespon­
dent gazety  Nowoje W remra  z irk u ck ie j gubernji. 
Oto co tam  czytam y : „G łów nym  tow arem  h an ­
dlu niewolnikam i u Burjatów, są dziew częta. O j­
ciec, b rat, albo wuj w ydaje kupu jącem u zaśw iad­
czenie, ja k o  ustępuje mu na wieczne czasy  tę a 
tę dziew czynę. Św iadectw a takie, lacze j kon ­
trak ty , potw ierdzane są podpisani, św iadków . N aj­
częściej sprzedają się sieroty, n ierzadko  je d n a k  
córki m ajętnych rodziców. N ajbardzie j poszuk i­
w ane są dziew czynki od lat 10 do 15, cena w&
A f -m iąday 40  a  1 0 0  rs .,  d ro ż e j n a tn r a l r.m
płaci się za ład n e  i doroślejsze dziew czyny. Los 
tych „ludzkich towarów* je s t op łakania  godnym  ; 
nabywcy^ obchodzą s 'ę  z dziew czętam i surowo, 
w yzysku jąc  je bezprzyk ładn ie. Je d y n ą  ich na- 
^ zie.)3 je s t m ałżeństw o, przy  którem  r.now mąż 
musi w łaścicielow i zapłacić od 200 do 500 rs. 
Z w yk le  sum a ta  w ypłacana bywa p racą  in n a ­
tura , przyczem  pomaga najczęściej oblubienica. 
O dkupienie tak ie  nazyw a się K r . i y m .  Jeżeli 
m ałżeństwo ai.* rozwiedzie, co u B urjarów  jest 
na porządkn dziennym, drugi m ałżonek p łac i 
pierwszemu K a l y m .
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Program pangermanizmu.
Skreśliw szy ogólny zarys dążności świeżo 

założonego „ o g ó l n o - n i e m i e c k i e g o  z w i ą z_ 
k u “ , podaje obecnie Dz. Pozn. w dosłow aem  
tłum aczeniu  w łaściw y jego program , d rukow any  
n a  osobnym  arkuszu p. t. P ro jek t celów, zadań 
i planu roboczego ogólno niem ieckiego zw iązku" 

Zw iązek ten ma na celu popieranie ogólno- 
niem ieckich dążności na  w szelkich po lach  Kultu­
ry  i uobyczajenia Cele zw iązku  w ykluczają 
wszystek pierw.asteŁ państw ow y i w yznaniow y -  
wszelką nietolerancję, a rogancję  i outę polity-
Ĉ aRtkii n one . C2ysto-niem ieckiego pier-
st- a i w t ,  ^  e ’ ° '^e ° ^ os°b- dł on się od pań- 
--------------y n an ia  — a więc obejm ują ty lko  wszy-

©
N
cea

h

— No, kiedyśm y się już  do pokrewieństwa i 
przyznali, proponuję w yrzucić z naszego słow nika
w yraz „pan

— I  owszem...

ciem ności w yciągn ęli ku sobie ręc« J 
uściskali się.
v  , Ja  Uznaję braterstwo krwi —  rzek ł 
Aorjan.

— A  ja w nie wierzę—
T ak  rozmawiając, szli dalej bez celu, coraz 

bardziej pogrążając się w czarną  bezdnię nocy 
stepowej, a  słysząc ty lko  w łasne g łosy, nie widząc 
tw arzy, i za św iadka mając w iatr stepowy i 
chm ury. W ędrów ka ta  trw a ła  j u t  może trzy, 
może cztery  godziny, ale żaden z nich nie czuł 
jeszcze zmęczenia.

W  tem  P ad u rze  na myśl przyszło, iż ojciec 
Ł ukasz  niepokoić się może ich nieobecnością.

—  Z daje  Się, że  trzeba w rócić —  rzek ł.
—  P o ra  już...
W  tem  ucho ich u d erzy ł ten ten t kopyt, g łu ­

cho rozlegają cy się śród siepu.
— Jakiś d zik i może amator w ycieczek , jak  

i my — zau w aży ł Zorjan, w słu ch ując się.
— Albo krew ny — d o d a ł z uśmiechem 

Tomasz.
Tym czasem  tętent coraz w yrazistszy, zda­

w ało się, zbliżał się do nich.
— Wprost ku nam  pędzi...
— Musimy być blisko drogi.
Ledw ie te słow a P a d u ra  w ym ów ił, k iedy  je ­

dnocześnie obaj poczuli dotknięcie nóg do twar­
dej ziemi.

— O lóż i na dradze jesteśm y.
Znowu zatrzym ali się i poczęli się orjento- 

wać. A ten ten t rozlegał się coraz w yraźniej, coraz 
bliżej, tak , żc z tak tu  konia nie trudno było od­
gadnąć pędzącego k u  nim jeźdźca. Z a  chwilę 
rzeczywiście koń przem knął koło nich, chrapiąc 
i parskając, unosząc niew yraźnie na  tle nocy ry­
sującą się postać jeźdźca.

C hodakow skiem u m yśl przeszła  czy t0 nie 
N ekras ?

— H o p ! h o p ! —  zawołał.
Koń odskoczyw szy ledwie k ilkanaście k ro ­

ków od nich, zatrzym ał się nagle.
—  To ty  N ekras ?
—  Ja..
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stko to, co w spó lne^  je s t w szysikim  Niem com  
na kuli ziemskiej, gdziebąd/. i w jak iem  bądź 
państw ie przebyw ają.

Zw iązek ogOlno-niemiec" i m a „obostrzyć- su ­
m ienia w k ie runku  ogólno niem ieckim " (■), ma 
on w szystkich Niemców — bez w zględu ua  ] >rzy- 
należność do niem ieckiego cesarstw a, na pobyt 
w k ra ju  lub za  gran icą  spowodować do tego, 
ab y  uznali „ogólno-niemieckće" swe obowiązki 
i zadośćuczynili im p rzez ta k  najpoważniejsze 
dban ie  o własne w ykształcen ie . Sum ienie każdej 
poszczególnej jednostki uędzio sędzią .. poszcze­
gólnym  w ypadku, oznacz.J g ran ice .obowiązków^; 
w ten  sposób zachow aną będzie zasada indyw i­
dualnej wolności.

Poszczególnym i punktam i celów zw iązku są :
1 P ie lę g n o w an ie  d u c h a  niem ieckiego, istoty 

cL a ra k te ru  n iem ieck iego , dążności, z a p a try w a ń  
b la to w y c h , za sa d  n iem ieck ich  o cz y n ac h  

i o b o w iąz k ac h . S łow em , po pow yższem  „bez n ie­
b e z p ie c z e ń s tw a "  pow iedzieć m ożna, że chodzi o 
p ie lę g n o w a n i ? ludow ego n iem ieckiego  p ie rw iastk u , 
k r ó tk o  m ów iąc n iem ieckości w  ro zsąd n em  z ro ­
zu m ien ia .

2. A więc chodzi o w alkę przeciw  niepo­
trzebnem u  używ aniu cudzoziem czyzny na wszel­
k ich  polach ku ltu ry  i uobycząjenia.

3 P ielęgnow ać w ypada sp raw y wszechświa­
towej postawy ogólno-niem ieckiego pierwiastku, 
jako i ogólno-niemieckiej kom unikacji w szech­
światowej.

4. S tąd  i w a lk a  przeciw jednostronnie po­
ję te j niem ieckości i jednostronnem u kosmopolity- 
-m— i — popieranie „pierw iastku ludzkiego w ro 
K ram em  niem ieckiem  pojęciu".

»  Przeprow adzenie i obrona w szelkich ogól- 
nc-niem ieckieh spraw  tak  w k ra ju , ja k  i za g ra ­
nicą w edług jednolicie powziętego planu.

6 Zatem  uzupełnianie, skupian ie , p o g łęb ia ­
nie i popieranie dążeń  zw iązkow ych w Woze - 
kich  poszczególnych, a  ogólno-nieinieckieli przed­
siębiorstw ach i celach.

Z adan iem , aw iązku  jest nasamprzócl zb ad a ­
n ie  i  w y ś w ie c e n ie  kwestji, czy i o ile istnieje już 
i pielęgnowany m być winien ogólno niem iecki 
p ierw iastek  w wszelkich dziedzinach ośw iaty i 
czynności Judzkiego ducha ?

Uwzględnić to będzie trzeba  przy  kształce­
niu ciała i ćw iczeniach cielesnych, zabaw ach 
i  t d. (?), pr y  pielęgnow aniu języ k a , w ybiera­
n iu  zaw o d ó w  — wc w szelkich kw estjach towa- 
lz y a k o ś c i ,  plem iennych, rodzinnych, ogólno ludz

Pierw sze posiedzenie zw iązku ogólno-niemie­
ckiego odbyć się m a w piątek, dnia 50. J i .  n . ,  
a pierw sze w alne zebranie w piątek  dnia 2 0 .
lutego b. r.

D odam y jeszcze, że i d la nas owe olbrzym ie 
aspiracje pangerm anL m u — mimo całej pewnej 
swej niepochwytności, - -  pow inny przynieść owoc 
i naukę, której seuSem m oralnym  są s ło w a: 

Ł ączm y się i starajm y o ja k  najw iększą oś.yia- 
tę  w duchu narodow ym ". Oto dw a najw ażniej­
sze czynniki, m ieszczące w sobie ostatecznie 
w szystko to,
w ym ien ia  p ro g ra m  celów  i 
m ańsk ich .

co ta k  obszern ie -a poszczegółowo 
celów i plan roll)ót p w g e i

Epizody z misyj p raw o sław n y ^ .
P odolu,W  parafji Z aw abjkacli, na Pono,u, jest 

cerkiew  praw osław na i paroch. D ziewięć jego 
owieczek przeszło granicę, w Galicji j  z)JQłf> 
katolicyzm  i w róciło  do domu. . , jj

Zjeżdża ted y  kom isja na śledztwo do Za- 
w alijłk  i zaczy n a  się naw racan ie  „odstępcow". 
P rz y je ż d ż a ją : ispraw nik, stanow y prystaw  i

i urzędnik do szczególnych poruczen od jhneral- 
gubernatora z K ijow a i naczeln ik  żańdarm erji i 
b łahoczynny (dziekan) i P°P0W kilku i pc
lieiantów . .

Śledztw o i naw racan ie  odoywa się na 
p leb aaji u  popa M iędzy winnymi jest kobieta.

K om isarze p y ta ją :
D la czego przeszłaś na wiarę kato licką?

.— Bo mi się tale podobało — odpowiada 
rezolutnie niew iasta. Nasi popi, proszę pana 
n acze ln ik a  — mówi dalej bez pytania — m ają 
straszn ie  szerokie rękaw y, których nie możemv 
n igdy  napełnić. R azu pewnego przyszłam  do 
cerkw i do wywodu po dziecku ; *) przyniosłam  
duży kołacz dla popa, a żor.a jogo z ogromnym 

Tła do —

Nekrologja. W  F rzenyślu  zm arli: .Jan u  a O s u- 
c h o ^ s k a ,  unzenmea UJ. roku sem. naucz, w 18 
roKu życia. —  Franciszek S k u d l  a r s k i ,  konduktor 
kolei państwowej w 56 roku życia i z Balasiców W il­
helmina H a c z e w s k a ,  wdowa po nadkomisarzu c. k. 
starostwo w 68 roku życia. — Fiiip R j g i e r ,  oby­
watel i przemysłowiec m. W arszawy, ojciec artysty 
dramatycznego w Krakowie, zm arł tamże w 76 roku 
życia, -  W Kołomyi zmarła Olimpia W o l a ń s k a  
w 24 roku życia. —~ Krakowie zm arł Artur L eo , 
radca miejski, sekretarz Izby handlowej. W Wi.r- 
szawie zgasi Maurycy K r u p  o w i  cz,  wytrawny h i­
storyk, archeolog, niepospolity lingwista, b. archiwista 
wileńskiego archiwum akt dawnych, przyjaciel Anto­
niego Odyńca i W ładysław a Syrokomli, człowiek nie­
zwykłej prawości. — Kijowie ofiara dyfteiji padł 
Władysław lir. B r a n i c  ki ,  jedyny syn Władysława 
i -Tulji z lir. Potockich B rani,kich W Brzeżanacli 
zabrała śmierć Kazimierza G r e g c r c z y k a ,  ucznia 
klasy VI, syna znanego dyrektora tamtejszego gi­
mnazjum — Joanna z I ” mbowskieh, wałowa po śp. 
Karoiu L i  d l  u. adjunkcie magistratu lwowskiego, u-, 
w 1809 r., zamieszkała w Sanoku, u córki, małżonki 
p. Żeleskiego, prezydenta iaimejszego sądu ob., matka 
wiceprezyoenta p Tana Lidia, zmarła d. 23. b. m. .

Z życia towarzyskiego. W Olszowie Poznań- 
skiem pobłogosławiony został związek małżeński, za­
warty pomiędzy p. Janem O s t r o w s k i m ,  profesoremJanem O s t r o w s k i m ,  
przy seminarium nauczy cielskiem męskiem w Krako­
wie. conionym muzykiem, a panną Kazimierą S t a ­
n i  k o w s k ą.

R ecepcja . pa-.ac-.ii namiestnikowskim odbędzie

b ic e ir
StW’0.

ko-
zarzucać  kłam -

rw ą e  j

pitey
m a ?!

was

k ich  w ychow ania i w ykształcenia własnego, n a ­
u k i o pracach  i obowiązkach, w iedzy (a zwła-

źle zro-

SZC Ł/l wiedzy czynu" {T /d i y k n t s i m  nschaft)  (?,
krasomowotwa, piśmiennictwa, spraw  zw iązko­
w ych i reprezentacyjnych , sztuki, nauki historii 
germ ańskiej i a ry jsk iej, słowem przy w szelkich 
w ydziałach pracy.

Program  dodaje w tern m ie jscu : „Pow yższe 
wyąscąrgólDienie m a ty lk o  pobudzić do badania, 
a le  naafret i  w. przybliżen iu  nie może ono stano­
w ić o g ran icach  ogólno niem ieckiego pierw iastku".

(G dzież więc jego granice -  jeśli i takie 
nie w ystarcza  w yszczególnienie? P rzyp  lt<d.)

D alszą p racą  zw iązku będzie wzajemne o- 
śwłecanic i pouczanie się czł nków, będą próby 
rozw iąeyw ania b ieżących kw estyj czasow ych , 

isz 'a łcan ie  m łodych sił. W  końcu należą do 
i celów zw iązku wspólne spraw y wszel-

ireąpondencja.
C o się tyczy planu robót, to przew iduje on 

nasam przód  dziewięć następnych punktów :
1 . Corocznie odbędzie się ogólno niem iecka 

uroczystość i ogólno niem ieckie w alne zgrom a­
dzenie.

2. U stanow ione zostaną komisje, j a k  n. p. 
kem! 1* d la  „niem ieckiego w ykszta łcen ia" dla 
iUHtki o „niem ieckich czynach i obow iązkach" 0 
obow iązkach niem ieckiego liW r-ta, mówcy, n a u czy ­
ciela, k sięgarza  i publicysty .

i .  Pow odow ane będą  i poplcrant p race cgól- 
nu-niem ieckie, n p. za pomoaą konkursów itd.

4. U tw orzyć należy ogólno-nicn wekie cz y ­
teln ie i k ó łka  czyteln iane.

5. Ogólno - n iem ieckie publikacje , broszury, 
w y k ład y , w ykłady  za pośrednictw em  wędrownych 
nauczY cieli.

fi. Stworzone zostaną zw iązkow e kcm um k»ty.
7. U tw orzoną ogólno - n iem iecka szkoła  wy­

mowy (!).
S. K szta łcen i ogólno niem ieccy spraw ozdaw cy. 
!F Z użyć w ypada odłogiein leżące siły  m b  

* ta ł<  m ickiej.

(w rzesień

krzykiem  w ypadła  do mnie, żem nie przyniosła 
jeszcze ku ry  do tego, i zwym yślała innie takim i 
w yrazam i, jak ich  jaszcze nigdy nic słyszałam . • 

Po pad Ja właśnie podsłuchiwała w przylegle.) 
iz b ie ; w ylata więc z furią i zaczyna owej 

najordynarniej wym yślać i 
kobieta wysłuchawszy tego potoku 

wymowy, najspokojniej się o d z y w a - ■
— W idzicie panowie, ja k  mi 

w ym yśla : a co dopiero, g d y  w as me
Ispraw n k poprosił popadję^ żeby l a c z j i a  

usunąć się a kobieta mówi d a b j.
 K siądz kato lick i i ra  w ąskie rękaw y, to je

łatwo byle czem zapchać, ^ i c  ztą jeżeli 
b i l i ś m y / niech nas P m  B ig  osądzi..

M isja pozostała bez sku tku  
1890 r.J

D la  naw racania  sztnndystów w T araszcu  i 
Zw inogiódku, gub, kijowskiej, p rzy jech a ł z K i­
jowa, znany w G a'ie ji ksiądz unicki, następnie 
konw eity ta  prawosławny, a ‘icc Naumowiez. Pcłi 
cja spędziła zab łąkane owieczki p rzed  oblicze 
re tcn itida  (zelator, p ropagator) i ten ich n am a­
wia, żeby porzucili b łąd  a byli posłuszni Najj. 
Panu.

Na to m u odpow iada jed en  z h e r e ty k ó w :
— Czegóż może od nas żądać N. P a n ?  J o 

datk i przecież płacim y, re k ru ta  dajem y ; 
do religji, to nasza rzi cz.

— Nie tak , -  mówi N aum cw icz; 
iu&eic w e w szystkiem  słuchać m onarchy i wre

Ćh jfago h i e w i a r y
zm ieniać.

—  Przecież pan  sam by łeś  katolikiem  a 
dziś jesteś praw osław nym , bo ci się ta k  podoba­
ło, dla czego nam  nie m a b y ć  wolno w ierzyć, 
ja k  nam  się podoba ?

A rgum ent p rzekonał N aum ow icza; misji za­
przestał i natychm iast do K ijowa odjechał, 
(r. 1888).

s-ę i!. 8 . lutego_ W*-™1'-
Misno van!a . lvula szKoina krajowa zamianowała 

Marję Danaucrównę stałą nauczycielką szkoły wydzi i- 
łowej żeńskiej w Rzeszowie.

P ro to m ed y k  k rajow y , dr. Merunowicz, w tycli 
dniach wyjeżdża do Krakowa, celem wzięcia udziału 
w ankiecie, która w d11111 R lu,ego p0j  j >-zcw. clni- 
ctwem wiceprezyJL,I1*a dr- dobrzyńskiego ma obrado­
wać
T

wenad sprawą utworzenia wydziału lekarskiego 
wowie.

T ow arzystw o prawnicze lwowskie. Na posie­
dzeniu dnia 23.. odbytem pod przewodnictwem pre- 

dra br. ,rzesa Towarzystwa oril or- Konnego, przyjął wydział 
do giona Towarzystwo prawniczego, następujących no- 
wyoli członków’ : ł ’P- • dra Marjana C ie  s i  e l s k ' o g o, 
dra Edmunda K a m i ń s k i c g o ,_  dra Rudolfa N e u-
m o n a, .!uwen-la T n r k a , di\ »V o y'n a r o w s k i e g o

co

ale

Keliksa i Romana W i t o s z y n s  K. i eg0-
Wydzial przyjąć do wiadomości przedłożone przez 

sekretarza sprawozdanie z czynności Wydziału za rok 
1890 i uchwalił zwołać roczne walne zgromadzenie 
członków Towarzystw"3’ no d / . i e ń  lb.  l u t e g o  1891.

Program Wainogo Zgromadzenia obejmuje sprawę 
ustalenia terminologii prawniczej polskiej i poprawie­
nia stylu "urzędowego, uroczystego onchodu Stuletniej 
rocznicy konstytucji nnaja, tudzież kwestję uchwra-
lenia ustawy krajowej, któiąoy ustawa państwowa 
z 5. czerwca 1890 nr. 109 dz. p.  p 0 wgjsa;f)1 jjj. 
pottcznych na podstawie dokumentów prywatnych 
w sprawach drebuy^d1, zaprowadzoną zosbila także dla 
Galicy i.

Na liczne zap}'*al^ a Uawników, mających 
ehęó przystąpienia do Towarzystwa, oznajmia wydział, 
że wedle §. 4 . statutu, kto^ chce zostać członkiem 
ezynnym T ow arzystw a, powinien być przynojmniej 
prztz jednego członka nnego yuleconym i oświad- 
ezyć przed wydziałem c‘"l3 należenia do Towarzystwa.

~ ZI. Roczna wkładka 6 zł., któraWpisowe wynosi 2 zł*. Roczna wkładka 6 
moż- być n'3zczana-ł*^'".taC.  ̂ “ M te z n y ^ ,  

Pioarmm w:iiikowycb zebrań po^uiei bebędzie ogło-

Z  p r o w i n c j i
Brody 27. stycznia. (O  t rry  w spom ni'n ia  po- 

śn in r in -) .  W duin 20 Fm. był nadzwyczajny ruch 
W naszem mieśnie. Na -twurzuoli jednych odbijał się 
smutek,

—  O to

i
spotkanie! T rzeba  ażeby  się 

n a raz  w s z y W I^  trzem  chciało jednego 
giaps* ,r*f T y  zk ąd  wntev

— O d kolegów ... — o t u .  11 *CgBłłjajdco.
* N ak n ta  gsiad 1 z konia. ^  Li: A.

—  w d z ę  kogoś.
— Je ż e li  T o m asz  P a d u ra  

I f e t iE o d a l i  sobie rętae.
N u, & p an o w ie  s k ą d  I  ł^ -d  r 

d o m u

ale na 
zmartwyeh-

Wojciech Lo- 
w i  oka

l

1

C»
k d a j

głaszce,

t cl J dom u —  o i .  p ł : ł  Zorjan. 
a a  spacerze... — dodał Badura, 

cer. L u b ię  tak ie  WjręWąeki, 
.o n a tu rę  widzi lub  czuje, s  

»h j  boki. wolny w iatr 
ucha  i w oła do

miesoie. Na 'twurzaob 
a  na drugich wielka radość; w dniu tym 

złożono kondolencje niektórymi osobom, nie dlatego 
że n ie u b ła g a n a  śmierć zabrała kogoś z tej ziemi., ale 
ż t  komisja wyborcza —  jak  już -wam telegraficznie 
donvsłem  —  u n ie w a żn iła  wybory óu tutejszej jzby 
handlowej; pcm oili więc nie na zawsze,, 
etas, a może przy p rz y « ljo h  w jborach 
howBianą.

W  BzpitJu pow szedni,'m
Lumski, uczestnik bitwy pod Radziwiłłowem 
1863, Sybirak, w 47. roku życia.

W Wysockn. niedaleko Brodów zm arł tamtejszy 
nauczyciel, Jan  Zawadzki, w G4. ^Jciib Pożo*
stawiwszy 5 dzhei. Nad grobem zmarłego
w im an iu  tutejszego o tręgu , p. Ivosc.uk jcon, 
wnik szkoły w Poniekowicach.

Przeniósł takźt do wioezuości tutejszy 
icsjny  Ozjasz Schlemngo* .

‘ iy 27, iito icgnanw )-  1 ł
iitzjnnj bmzo  Wadfl jednego Pn_ ‘,r

gnraczycieli i ped&gogńw, których 
poważali dkt

hograin^'naukowych zehiail ptitnRj
szony,

Ribljoteka T ow arzy stw a  będzie r . b. otwartą
co poniedziałku i ezwaitku od godz, 7. do 9. wieczór.

K lasźtory  DO. B a z y lp n ó w  W żółkwi i Klo­
chowie mają objąć w zarząd nowo zreformowani
Razyłanie.

Roboty v .odne. 'A celu dalszego uregulowania 
Banu pud Krzywczą i Chyrzyniv w powiecie prz my- 
skim ,. zaprojektowało namiestnictwo wykonanie pe 
wnyeb budowli wednych kosztom 1.038 zł. 11 et.

3 L’rojektowane roboty w jinaczy ł -R j J pai'lst^o  
" :f °  fundu?zu budowli wodnych zasiłek w */. części 
ogólnych kosztów, tj. sumę 346 zł. 84 et. Taki sam 
zasiłek przyrzekł W ydział krajowy p0kry(y z fulidKszu 
'lajowego, z, ś resztę kosztóa pokryją strony intere­
sowane.
p  .  Czżriląc zadość licznym prośbom właścicielki 
ł ai<osza o zabezpieczenie brzegów Wisłoki w powip-

po etrące-

kiero-

gim _____________
mifszki.ńef n ^ ^ ń o l i c y  
ich zacności l  pruTiiini j

tie  pilzueńskim, "zaprojektowało namiestnictwo wyko 
nauie buaowli. ochroni!vch nq rzece W isłok  pod P a r ­
li oszem i P i|7n;„„i ■ "i uzmoalrieiu.

. ]vc,szta projektowanych robót wynoszi 
.mu sjoeazicwauego opuftu J 1 150 zł.

, fc't;ony interes,)'.y;ine przyrzekły przyczynić się 
w 3 C2Csei ogólny,-li kosztów. Namiestnictwo oświad- 
cz^ o go o u ość tiokryeia 'U czlć-S(-:i kosztów z funduszu 

woduj’,.1, 0l, l;, o;l|e  koszta zarzadu 
3.898

;a prowadzenia

dotw » rz
k le iła ,

I  n as  w ia i w j _  m mn ^ ezw a{ f q jon
1 d ia tych, któ

rzy  naturr? U a
P a d u ra  na ł t o r ę k  
badaw czo u fkw lł w nii gm 

?e w zrok je g o  łedwio

powierzonej icb wj y ł t ^ n ł n  i -., wv.
I  teraz a UO'

fesor Andrzej Nicbitangjiji^ski — ^  ^ ,
m iasta'kolejow ego i bliżej -swojej Tudahr ^  v ’ +
piśnia dla niego jest koizjstn©' -  ,„jn J la  n a ?  któ"

budowli
t> or;ix on i *»=»*!.«* /Gu^ąuu wynoszące

• Zn' ,  / J - ’ ''Żyli razem 3.898 zł. W jdział kra- 
lo 'iM i-C1Vra! . i:|'zycz nić się z funduszu Krajowego 

13 0 .zaadkiell| w kwocie 3 .625 z{. 35 ct. Część
T in  t  W k ‘̂ c ie  2 .999 zł. 4o ct. zostanie w y­

płaconą ci ^  reszf;l jgaś w kyrocifc 627 zł 
wstawioną do p « 4 i l0lll4  na r. 1892. ’

Zasiłki, krajowy udzielił Emjlowi Poy-
tótowej szkoły dla przemysłu, drze- 

- ywi Kją zasiłek na r  >sz, l 8 BO;-'£ 1 po 
Wydział powiatowy w Nowym 

uczniowi zasiłek po 2 zh

narowi, uC; 
wnogo w 
4 zł.
Targu udłięiił
miesięcznie.

Z uchw ały  «ąg ^  j>

nte

rzyśmy sjnów  pod j.-go mieli
-wcale memiłeni. ■ ł łZtm i-

Jarosław ia, doiłflhi ^ ' j a d a c  w dniu 28. bra. 
o Lwowa został w w

flpojrze- 
t >k

r

i

r t9*v  sły ch ać  b y ło  ty lk o  miai-vwi _  ( 
|M nie ich krowćw W reszcie  o d ez w ał

-  Cóż tam  kap itan ie  słychać ... K ijó w V  
lU fc M , n iby  tk n ię ty  czem ś. odw rócił się m i, .

g lH La r  " A ,
s  S a  w' r a ń ?

P iw ię k  r». . « |  zbudził z zam yślenia 
Z orjana.

t -  O  czem  ta k  KOia«wiacje ?
-  Z apy tu jem y  webie o nowiny.

&-ód ciemności 0 0 7  «łyc j,oć b y ło  czyjeś 
f łę b o k ic  w estchnienie.

J zn -w u  w szy scy  zanAlL^ Sali obok siebie  
1  k a zd r  w łasn ą  m yśłą zajęty. P osłyszan o  

w r^śzcifc a y u tc kanie psów 
—  J<w »i*dftlekc. .
N iezad łu go  potem  p oczęły  t»  4. niigo-

i»Ć B* ciem ne m < t  nocy ja sn e  pu id ^ |:;:,;;sj^ .^0p,a.
się  ła c z j  w o w  chatach chłopskich,

■W d a jących  Bawrań.
V v  (C iąg  i* & ęy  wzsfafit.}

sienie
Aby daó wyraz uczuciom ( j._ j u

szanownego profesora, urządzono 
sliieui, W niedzielę, serdeczną pożegnali c-.» ^
re -; przeszło 40 osob udział wzięło, . .
chowui, obywatele iuiej>ey i w W ,  u r z ^ -  V *
i autonomiczni, adwokaci, 1 ‘ ’
4u» i solenizanfa. ców j )rie

tu  niusz;, że wszystkie prze. 
żalu z powodu odjazdu 

tutaj

tl0 JjVvu»a podi^fe kurierskim
w lTv:. myslu, wjc W iB  a 10
z coupó znajdow ał b ij , na 

,z brat 1 swego Stanisław ą R . 
kieszeni su rłu tą  pugilarea, 

gotówkę. Na krzyl* a ą  ..
z ] oinocą pasażer

Nio wymieniam 
ale zaznaczyć 

’y ccehę szc .ei'"go

*»**

w ttaiszej drodze, bo stokilkadziesiąt kilometrów za 
lEitirein, zachorował tak silnie na wrzód w gardle, że 
m usiał.czem prędzej...w racać de -Kairu. - Po czteibch 
dniach ciężkiej choroby .wrzód pękł i wszelkie nie­
bezpieczeństwo minęło, lecz Sienkiewicz czuje się 
bardzo zmęczonym. Pomimo to, jedzie dalej sam, 
gayż towarzysz jego, hr. Tyszkiewicz, pozostaje na 
czas dłuższy w Kairze.

Wypad9't kolejowy. Dnia 26. bm. pomiędzy 
stacją Grodzisk i przystankiem Brwinów na kolei 
wiedeńsko-warszawskiej, z pociągu osobowego, biegną­
cego w stronę W arszawy, z galerji wagonu spadł 
konduktor Suchecki, a dostawszy się pod koła po­
ciągu, zginął natychmiastową śmiercią. Pociąg v  dro­
dze •zatrzymano Po sprawdzeniu śmierci nieszczęśli­
wego S., zwłoki pozostuwhiuo na miejscu dla odbycia 
sekcji.

Hojna ofiara. Niezależnie ud rs. 15.000, zade­
klarowanych niedawno przez jednego z ziemian w 
Królestwie, na powiększenie kościoła powązkowskiego, 
obecnie znowu osoba,, nie wyjawiająca swego nazwi­
ska, złożyła na tenże sam cel rs. 2 0 .0 0 0 .

Z prasy nismiaokiej. Z Beilina donoszą, że 
Nordd. Ałltj. Ztg. zostanie od 1 kwietnia zwiniętą 
Naczelny jej redaktor, Pindter, zostanie wynagrodzony 
posadą dyrektora kontynentalnego Towarzystwa tole- 
gralicznego.

PrzsgraiiO ks. Radziwiłła, z ostatnich czasów 
mają. jak denoszą z Poczdamu, wynosić 5 miljonów 
marek. Z powodu nałogowego grania w karty, wybu 
chały pomiędzy księciem a żoną częste waśnie, któ­
rych koniec był taki, że księżna wyjechała pewnego 
pięknego poranku do Paryże, i dopiero za interwencją 
pewnego przyjacieia księcia, zdecydowała się powrócić 
do męża.

Ludność Fotersburga. Podług świeżo dokona­
nego spisu ludności, jak czytamy w pismach rosyj­
skich przy końcu g ru in ia  z. r., ludność Petersburga 
wynosiła 956.226 mieszkańców. Pi zez lat dziesięć, 
tj. od r. 1881, przybyło 94.923 mieszkańców, co 
smnowi 1,1 jTocent, przyrostu.

CiiCO siq rozwieść Palli Boulanger, żona jene­
rała i byłego ministra wojny, wystąpiła sądownie 
przeciw mężowi, żądając separacji majątkowej.

Pani Helena z Dylewskich Ziemiałkowska zło­
żyła w prezydjum m agistratu kwotę 25 zł. na rzecz 
ubogich m. Lwowi.

Znany rzeźbiarz p. Roman Lewandowski bawi 
wc Lwowie celom wyszukania odpowiedniego lokalu 
ua pracownię. W lutym zawita do nas na stałe, o-’ 
trzymawszy ze wschodniej Galicji wielo zamówień 
poważniejszych.

Jeiyny tegoroczny bal kostjum wo-maskowy 
Kola literacko-artystycznego zapowiada się świet -ie. 
Codzień .otrzymuje komitet mnóstwo zgłoszeń od pań 
1 panów, mających zamiar wystąpić na balu tym 
wT kostjiunaeh, jakoteż prośby o udzielenie potrzebnych 
wskazówek.

Chcąc więc’ rzecz całą uprościć i ułatwić, do­
nosi komitet raz jeszcze, iż p. M lw in a  Stankiewicz, 
kierowniczka pracowni kos'jumćw w tutejszym tealrze, 
mieszkająca w gmachu tegoż teatru 11. pietra 1. 38, 
podjęła się uprzejmie udzielać paniom wszelkich po­
trzebnych wskazówek, a nawet, o ile czas jej na to 
pozwoli, odnośne kostjumy w swej pracowni spo­
rządzać.

Nadio zwraca komitet uwagę, iż w myśl przy­
jętego programu, najhardziej pożądane są stroje sta ro ­
polskie, francuskie z czasów Ludwika XIV. i ubiory 
wschodnie, które toż, jak to widać z dotychczasowych 
zgłoszeń, najliczniej się na balu pojaw m .

Gość nrsż krakowski zamierza gabawie jaszcze 
dwa dni we Lwowi i.

„t/l iły  Światek". N r. 4. tego ćzasbpibma ilu­
strowanego dla dzieci i młodzieży zawiera : Dzień 23. 
stycznia, wiersz, napisała Felicja Łosiowa. —  Rodzina 
Cholewitów, powieść historyczna, napisała 'n. Giyn- 
bergowa. —  Dowcipny Kubuś, komedyjka, napisał 
Bolesławicz. —  Kościół św. Stanisław a na Skałce, 
napisała M. Sieczkowska. ■— Pam iętnik listka h e r­
baty, nap. A. L. —  Kroniko. — Zagadki. —  Roz­
wiązanie zagadek. —  Korespondencje redakcji.

.J h o rm id c r " ,  dram at w 4. aktach W . Sardou 
który stał się powodem niebywałego skandalu, roz­
grywa się, jak  to sam ty tu ł wskazuje, podczas wieu , 
kiej rewolucji francuskiej, w chwilach terroryzm u— 
w przeddzień upadku i śmierci Robespierra. Bohate­
rami są Fabian na Lecoulteux młoda dziewczyna, 
którą rozpędzenie zakonów zastało u  Urszulek w Com- 
piegne, —  oiaz Martial Hugon, cjficer arlylerji. R o­
mans tych dwujga, rozwijający się na ponurem tle 
dnia 9. tliermidora, kończy się śmiercią obojga O^a 
ginie na rusztowaniu, on od kuli żandarma. ■ D ram at 
obfituje w sceny i sytuacje wstrząsające, niekiedy 
pełne niezwykłej s ity  i nowe w pofiyśle. Czwartemu 
aktowi zarzucają nawet zoytek grozy Rozgrywa on się 
na dziedzińcu Gonciergćrie. Jedną z główmych postaci 
sztuki jest Labussiere, naprzód żołnierz, potem autor, r
wreszcie urzędnik w biurzo dokumentów.

W trzech najgłówniejszych rolach odznaczyli się . 
panna Bartet, Coąuelin i cle Marais. Wystawa była 
świetna i historycznie niezmiernie śc is ła : Dwa szcze­
góły niezwykłe: Jedną z podrzędniejszych 'ról g rała
panna Danton, wnuczka prawdziwego Dantona, a 
ranny Robespierre na setnie siedział na tym samym

K o n ce rt zasłużonego weteramT'' śpiewaków pol­
skich , Mieczysława K a r a i b s k i e g o ,  byłlgo* t en ora 
opery warszawskiej, ze współudziałem: pani Aleksan­
dry S t r  o m fe l d - K i a m r  zy l i s k i  ej ,  oraz pań . Teo 
fili Nowakowskiej, Elżbiety Skalskiej i panów : Igna­
cego Warinuthn, Henryka Jareckiego. Stanisława llie- 
rowskiego, Juljana Jaromina, Franciszka Neuliausera, 
Tadeusza Skalskiego i Adolfa Bolka, odbędzie się —  
jak to już donosiliśmy — w piątek dnia 30. stycznia, 
w sali Kasyna miejskiego. Niezmiernie bogaty i ró­
żnorodny program zawiera 13 numerów, mianowicie: 
wyjątki z oper, pieśni kompozytorów polskich, dekla­
macjo 1 liumorystykę. Początek o godzinie 7-moj.

Walno zgromadzenie. W piaiuk, dnia 30. *ty-

fotelu, na którym niegdyś siedział prawdziwy Robes­
pierre, 9. ..hermidora.

No .0 phmo. W Krakowie z dniem 1. maja rb. 
zacznie wychodzić nowe pismo tygodniowe, dla ręko­
dzielników, pt. Rzem ieślnik Polski. Korespondencje 
lub ustne zapytania w sprawach zamierzonego wy­
dawnictwa, przyjmuje ksiądz dr. Juljan Bukowski 
w Krakowie, przy ulicy św. Anny 1. 11.

u j n a  i n d y j s k a .

ezma br., o godzinie 3. 
łow*j żeńskiej im. król. Jadwigi, odbędzie się walne 
doroczne zgromadzenie „Towarzystwa wzajemnej po­
mocy nauczycieli i nauczycielek miejskich szkół ludo­
wych we Lwowie". Na porządku dziennym : l.Spraj* 
wo ulanie, z całorocznej czynności. 2 Wybór wydziału. 
3. Wybór komisji kontrolującej. 4. W ybór delegatów.

O jak najliczniejszy udział członków' Towarzy­
stwa wydział jak najuprzejmiej uprasza.

Potlzią1 Owanie. Dr. Karol W urst, notariusz, 
złożył kwotę 10 zł., na rzecz ubogich miejscowych.

/1  ten dar składa j.rezydent miasta szanowmunu 
dawcy uprzejme jdziękow anie..

óktadt.i. l)o administracji pisma naszego^nada- 
siali PP-: dla G. M., czeladnika blacharskiego ojca 
5 dzieci, złożonego ciężką chorobą, A. i Z. M. ze 
Złoczowa zł. 1 _

Na rzecz kopć: Unji lubelskiej, A. i Z M. ze 
Z'oczowa zł 2 .

Dla weteranów wejsk polskich z r. 1831 ać' 
w Łopatynae p. T. W i X. a  M., (zebrane 

* ił. r2(k

popołudniu, w szkole wydzia-

\V fadysław R., łreptóu

na stacji 
wysiadując
napadnięty 
o wyrwać 
,.cy zna 
arfało się

Obyśmy • hsl i m ieli!i !

I K A .
W ladom cścf M ah& ijr -nek Wydziułu k ia  o- 

■ Tadeusz R o tó aT cę -fr ie i ,wego ja-A ..,.. nowrócił wczoraj
rano do Lwowa — 1' 8t_4 iw  *m  r-afr udal 
S'ę do K ra,ow a, zkąd z i ^  ^  na
południe, zapewne do fayoyłjl;. ^  Ko.
źtiiianv znoozuu się polepszył. -- ,  oieiech
1) z i c d u s z y c k i ba w i w o Lwowie,
F e l i ń s k i  bu" i w Krakowie.

hr.
,'^ręy biskup

i -
*j  Obrzęd łać ińs  i : „bonediutio  

zachowuje się u prawosławnych.
mulioiis pot.

prze 
m’l z 
czniejsza
i łużbie kolejowe. _
~ R i o d d a ć  go w ręce policji. .

Dspa w  P rzem yślu  -  jak 
r  _  szerzy się dalej. Liczba tóżek 

na ospę została pomnożoną o
do tem inarjuin nauezycierSn©^. 

.. n-zaiin i ca 3. roku iwmP 
n a r ja ^  ^ 1U1! ;ali;l Gazeta
domaga im i , ,
i zakład « i . J zamknięcia

Konkurs.^1 H L  .  , . vvf.i, w Kra-
2 0 .

hr. S 
pizy

S

Wiadomości literackie i a rty sty ^ ii^

Zdaj‘e się zb liżać  do k o ń c a  osta tn i a k t  
k rw a w eg o  d ram a tu , za in au g u ro w an eg o  przed  
la ty  n ie sp e łn a  400 p rzez  K ortczów , F iza rró w  i 
A lm agrów  w „N ow ym  św iecłe". O sta tn ie  szczątki 
sw obodnych  d n w n i j  ln d ja n  u stąp ić  m uszą m iej­
sca  p rzy b y sz o m  z E u ro p y  p ion ierom  cyw ilizacji, 
k tó rz y  n ic słow em , a le  s ie k ie rą  d rw a la  i s trze lb ą  
tra p e ra  p rzygo tow yw ali g ru n t pod  k u ltu rę  eu ro ­
p e jsk ą .

W  A m ery c e  po łudn iow ej p lem iona in d y jsk ie  
albo  częściow o w y g in ę ły , albo  z la ły  się z b ia ­
ły m i ; p ie rw otn i k ra jo w c y  b łą k a ją  się jeszcze 
gdzien iegdzie  w p am p asacb  a rg e n ty ń sk ic h , lub  
za m ie szk u ją  d z ik ie  sk a ły  P a ta g o n ji i F a lk la n u u . 
N a  A n ty lach  zu p e łn ie  ju ż  n ic  m a „cze rw o n y ch "; 
n a jb a rd z ie j je d n a k  ek s te rm in a c y jn a  w alk a  w rz a ła  
zaw sze n a  ziem i w łaśc 'w y c k  „A m e ry k an ó w " n a  
ziem i ńzism jszyeh  p o tężnych  S tanów  zjecłnoezc 
n y eh . O d  la t s tu  zw ia sz cza  w a lk a  ta  w re z n ie­
s ły c h a n ą  zaciętością. G inęły  ko le jno  cało  p o k o ­
lenia M ohikanów ’, D elaw arów , F u ro n ó w , O sagów , 
M ingów  i O nejdów , a w ojow niczy lu d  A paszów  
p a r ty  p rzez  am e ry k a ń sk ic h  osadników ,, p rz e ­
n iósł się do M e k sy k u  i po łudn iow ych  okolic 
K aliforn ji,

I 77 ogóineg  > TOgu p u g r o c j U M M i  „juj, (vctv 
rzodzone. zostało  tię  ty lk o  w n a juźR w re
i n a jb a rd z ie j w ojow nicze plem ię S ienxów  K tó ż  z 
nas  w m łodocianych  la tac h  nie n a c z y ta ł s:ę w ielu  
pow ieści o ok ruc ieństw ie  i zapam ięta ło śc i ty c h  
„cze rw o n o sk ó ry ch "?  Ileż  to b o h a te rsk ic h  postaci 
in d y jsk ich  n ic z a p rzą ta ło  g łó w ek  m ło d o c ian y ch  
zayalonyeli czy te ln ików  i

R esztkam i p lem ien ia  S ioux  zaop iekow ał się 
„ lu d zk i"  rz ą d  S tanów  zjednoczonych  O p e k a  
ta , g u y  w ż den  sposób nie m ożna b y ło  n ak ło  
nić d z ik ich  nom adów  do za jęc ia  s ta ły c h  sad y b  
i u p ra w y  roli —  o g ran ic zy ła  się do spędzen ia  
ln d ja n  n a  jedno te ry to rju m , k tó re  im o d d ar o w 
posiadan ie  N ad to  obdzielono ich  p ew n ą U ę c ią  
w e łn ian y ch  k o łd e r  do o k ry c ia  i w yznaczono  im  
rac jo  żyw ności, k tó re  p o b ie ra ją  od a jen tów , wy
zn aczo n y ch  p rzez  rz ą d  w ashingtońs 111.

a jen c i chcie li ta k ż etu ra ln a ,
in d y jsk i j sk ó rze  i ra c ję  żyw ności 
ten  sposób, iż n. p z 400 funtów  
bili 600 fantów!

R zecz na- 
zarob ie  n a

rozdzielfdi w
wołowiny i-o-

G lód  ted y  i n ęd z a  b y ły  pow odem , że ple-

drugi
rieporloar t atralny. Dzisiaj w piątek po raz 

Rozwód Juńeiy", komedja w 4. aktach 
Okt Fcuilleta i p> raz pierwszy „N ikareta", kouiedja 
grecka w 1 akeie Cavalotti ego.

Te tl*. {B a łucki .ivt> Lw ów  e). Dyrekcja teatru 
hr. Skarbka, pragnąc uczcić znakomitego naszego 
pisarza, który na dni kilka zawitał do Lwowa, zapo 
s ie d z ia ła  aa  wczoraj interesujące przedstawienie, zło­
żone z jego utw .rów . Grano pierwszą jego sztukę, 
przedsiawioną na scenie lwowskiej, pt „Polowanie na

śrrdu ic t

kowie, ogłosiła konkui
konduktorów,

Tak źoufe krwi. CfliarąSI
padł kilka dni temu drd. BeJisoń
krakowskiej. Oto w czasie sekcji
nieostreźiiość skaleczył s:ę w palec I ,
n ie s z c z ę ś liw ie ,  żę okazała się konieczność
r,a:ila. Oj!ernoji tej dokonał prof. dr. R j‘S'
klinice chirurgicznej. Stan chorego, któremu
g2y szszero współczu io kolegóvz i przyjaciół’
prawic beznadziejny 
1 Sienkiewicz chcry. Henryk Sienkiewicz według 
doniesienia K u rjera  Warszawskiego, będąc już

uięża" i najnowszą, a tyle sympatyczną nam, „Klub 
kawalerów".

Liczna publiczność, która po brzegi w ypełniła 
teatr, aprobowała Widocz-iie ten wybór, dokonany 
Frzez dyrekeję —  dodajmy, że wczorajsze przedsta­
wienie było prawdziwą biesiadą duchową. Artyści 
i*asi g ia .i ze Szczególniejszą werwą, jakby chcieli aac 
w ten sposób dowód autorowi swego pietyzmu dla 
jego utworów, tak naszych, tak na wskroś swojskich, 
a dyrekcja ze swej stiony czyniła wszystko, ażeby 
obie sztuki sprezentować w godnej ich szacie. Lecz 
nie gra artystów —  acz doskonała, była przedmiotem 
ow acji: — publiczność całą swą uwagę zwracała na 
lożę, w której znajdował się autor i ku niemu 
kiera wa i a swe oklaski, powtarzające się po każdym 
akcie dl»go ' serdecznie, /tutora wywoływano Kilka­
naście raz;/, dziękując mu burzą oklasków i wywo­
ływań za ;e pr. yj‘ my': cliwile które tak często sp-J 
fzaiiiY w teatrze, dzięki jego niezwykłemu talentowi.
I Pan Bjjhi<•!•:> /.o swej strony nie szczędził po­
chwał aitystnm  za staranną i wyborną grę i dyrekcji, 
za troskliwe i eleganckie wystawienie obu utworów.

m ię S i o u x  w y tęży ło  jeszcze ra z  w szy s tk ie  siły-i 
ab y  zrzu c ić  obce jarzm o. W o jen n y  o lu sy R  z a '  
b rzm ia ł znow u w am e ry k a ń sk ic h  ^pyijzczacn 5 z a ­
b ły sn ą ł znow u to m ah aw k  u p asa  w ojow ników  i 
lo z p o c z d a  się w a lk a  s traszn a , o ja k ie j cyw ili­
zow ane lu d y  nie m ają  p o ję c ia : w a lk a  o k s ż d ą  
juędź ziemi.

A le  w o jtw n jey  in d y j^ y  .z a p o ią g jf litf :4® j ,3flU 
ich ogółem  za ledw ie k ilk a  ty sięcy , a  S ą d  w ashing- 
tońgki .ma m ilieio, a^ ty lerję  i b ogate  za p asy  ta k  
bron i, ja k  i żyw ności.

W y ru sz y ł te d y  jen. M iles n a  ą»*1® k ilk u  
pu łków , z k aw a le rją  i a-inataąa* aiczono  ł  ró ­
żu 9 m śzczęśelem  L^póiw^lircpiia m ia ła  c h a ra k te r ,  
ty ra ljó rsk i s tra ty  w  ludz iach  b y ły  d la  A m e ry k a ­
nów  istot ie do tk liw e, K ie d y  je d n a k  p rzy sz ło  do 
w alk i w o tw artem  polu, d z ik i w ojow nik nie m ógł 
d o trzy m ać  jjłacu. O to c y f r y :  W  bitw ie pod 
u u d in l l e  pacllo 250 ln d ja n ;  jwó ‘WwttiWed K n ee  
116 w ojow ników  i k o b ie t i d z ie c i,  k tó re  się 
w b itw ę w m ięszały , a n ie  m a je sz c z e  d o k ła d n y c h  
d a t z in n y c h  m iejsc ; w ojna bow iem  p rz y b ra ła  — 
ja k  to się z p k m  a m e ry k a ń sk ic h  o k azu je  • i  
szersze  ro zm iary , niż m yślano  poprzednio .

T e leg ram y  doniosły , że w ojna zo s ta ła  u k ° n - 
ezoną; nie zd a ją  się je d n a k  tego potw ierdzać 
plam a a m e ry k ań sk ie  co p raw d a , d o ść jtó *®0 o d ­
chodzące . —  J e n e ra ł  M iles odniósł żw y ciQz two i 
4000 ln d ja n  z łoży ło  b roń , o d d a jąc  md n a  ła sk ę  
lu b  n ie łask ę .

„ Ja k ie g o  ro d za ju  b e d n e  ta  ła ik a ,  nie tru d n o  
się dom yśleć z tonu  g a z e t a m e r y k a ń s k ic h ,  k tó ro  
n iedw uznacznie, pounoszą, że rz ą d  w o lałby  w» 
dzieć cz°rw o n o sk ó rea  trupem , niż zw yciężonym  iW  
„uspoko jonym ". Ż e ta k ie  m ogą b y ć  isto tp id  in- p  
tenejo  rz ą d u  w ashifig tońsk iego , to  zda j3  się po-^ 
tw ie rd z ać  ta k ż e  fak t, iż je n e ra ł B ro o k e i k i i r j r  
początkow o b y ł n ae ze m y m  w odzom  w tą l 
k am p an ji, został a re sz to w an y  za to  że n ic  pozW ^ 
li ł żo łn ierzom  .-trzelać do ln d ja n  w ów czas, .
do tego m ieli „d o b rą  sp o so b n o ść "^

F a k te m  je s t  te d y ; że je szc ze  jed en  ru c h  T . 
w stańczy , je d en  b u n t, a o sta tn ie  p lem F ^ 1.® ^  
sk ie  S ioux zn ikn ie  zu p e łn ie  z pow ierzch n y zt! 
am ery k ań sk ie j i p rze jd z ie  do d o td m * ^ * ^  - 
w spom nioniach ta k  sam o, ja k  m eksy łf**8*  F' L 
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DZIENNIK POLSKI a ania 30 Stycznia 1891.

i  Izby sądowej,
{R uski ksiądz  — podpalaczem.') „

LWÓW 28. stycznia 
fCiąg dalszy.;

P r z e w o d n i c z ą c y .  Łozińska twierdzi, że po­
żar nie zrobił na panu żadnego wrażenia. Byłeś 
zupełnie spokoj iy jakby sio nic nie stało.

O s k a r ż o n y :  Nie wiem tego, zresztą ja  o
tom sądzie nie mogę.

P r z e w o d n i c z ą c y :  No ale Łozińska tw ier­
dzi, że pan ubianio brałeś nie przez okno, ale wsze­
dłeś do swego .pomiesskania.

O s k a  r ż - ony  To nie jest prawdą. 
P r z e w o d n i c z ą c y :  Ale wytłumacz mi pan,

o co złodziej, który jak pan twierdzisz, skradł panu 
zeozy, potrzebował jeszcze podpalać.

O s k a r ż o n y :  W łaśnie w tern leży zagadko-
ość .całej sprawy. Ja  tego wytłumaczyć nie 
udem.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Gdyby ktoś obcy był
■lazł do domu, to pies, który spał w sieniach byłby 

szczekał'.
O s k a r ż o n y  Dlaczego nie szczekał ja  nie 

wiem, może mu kto dał coś jeśc.
Po kilku dalszych w tym samym kierunku po­

stawionych pytariach podnosi oskarżony, żo jeżeli na 
niego pada podejrzenie podpalenia to tak samo można 
podejrzywać o to Łozińską.

„Rogiem się świadczę" -  wołał oskarżony — 
że nie podpaliłem. Co do fałszywie podanęfc aseku 
racji przedmiotów ubezpieczonych, tłumaczy to 
oskarżony prostą p o m y ł k ą .

część bielizny przeniósł oskarżony do Decy- 
kiewuazow, tłumaczy on to tern, iż na wypadek po­
żaru bielizna byia tam bezpieczniejszą.

Przewodniczący podnosi, że niedopałków' znale­
ziono bardzo mało, gdy tymczasem oskarżony podał, 
L  spaliła się pełna szafa bielizny i watowana rewo- 
renda. Widocznie więc mniej rzeczy musiało uledz
zniszczeniu.

Oskarżony twierdzi że spaliło się tyle rzeczy, 
ile on podał, a niedopałki w czasie gaszenia pożaru 
musiano po domu porozciągać. Nie przeczy, że po 
pożarze zdzierał ze sofy nakrycie, ale tylko w tym 
celu, ażeby się przekonać jak dalece rzeczy są uszko­
dzone.

Oskarżony twierdzi wieszcie, że chociaż rzeczy 
kyły ubezpieczone, on na tern nic nie zyskał, alo 
ow°? ;ni stracił. Szkodę zlikwidowano na 800 zł.

•Na zapytanie obrońey dr. D z i ę d z i e l e w i c z  a 
opowiada oskarżony, iż tak on jak i śp. ks. Decy- 
kiewioz mmli bardzo wielu meprzyja iół. Po śmierci 
PocyLewjesft żandarmeria -  jak twierdzi oskar­
ż m y —  zrobiła nawet do sądu na niego doniesienie, 
i i  ćn otru ł proboszcza...

Posiedzenie zamknął przewodniczący o godz. 7. 
min. 15.

Lwów 29. stycznia. 
(Drugi dzień rozprawy).

Dziś o godzinie 9. rano rozpoczął się dalszy 
ci*lg rozprawy przesłuchaniem oskarżonego, wczoraj 
pfzerwanem.

P  r  z e w o d n i c z ą c y : Co do stosunków majątko- 
"W h pańskich. Czy wziąłeś pan za żoną posag?

Os k.  Pośagu nie dostałem żadnego. Żona tyiko 
0teynaała wyprawę —  co jednak w tern było, ja  nie 

dokładnie. Ziesztą żona otrzymywała zapomogi 
PŁ-łęzne z domu i ja  także, ale tylko raz.

D r z e w .  Jakież więo pańskie były dochody, gdyś 
9h Pan żenił'. A

■. i juko taki miałem miesię-
CEjue 25 zł., woTnemieszkanie, opał i trzecią część 

stolae. Zupełnie mi to wystarczało. Gospodar­
stwem całem zajmowała się żona.

P r z e w o d n i c z ą c y  porównuje kilka zeznań o ku­
rzonego, w śledztwie i wczoraj poczynionych i wyka­
zuje w nioh sprzeczności, które jednakże oskarżony 
zbić usiłuje.

P r o k u r a t o r .  Wezoraj podałeś pan, że wartość 
przedmiotów, które nie były asekurowane, znacznie 

„ p n eu te iła  kwotę, jaką mogła panu asekuracja wy­
płacić. Jakież to były przedmioty V

O s k a r ż o n y  wylicza: narzędzia kuchenne (że­
lazne)] beczki, dzieżki, b a lje ..

^ r o k .  Czyż to wszystko takie wartościowo ? 
Osk. No i buty...
Zapytany oo do wartości bielizny, znajdującej się 

w  domu, nie aauże dać dokładnej odpowiedzi, w ogóle 
jt-k i o& do wartości wszelkich innycli rzeczy, prosi, 
aby o to pytano żonę.

Tak samo zapytywany co do pożycia swego 
z żoną, poezątitowo twierdzi, że z żoną „żył dobrze", 

"Tęcz gdy mu prokurator przypomina, jakie to było po- 
i. cie, kiedy i 0na przez 4 lata patrzeć m usiała na ro ­
mans z ldną, prowadzony przez niego, i nawet na to 
Przed osobami od siebie niższymi się uskarżała —  

bow iada: „niech żona to wyjaśni".
Po wykazaniu znów mnóstwa sprzeczności mię­

dzy obecnemi a Jawniejgzem i ze.naniami cskarzimcgo, 
«aPytuje go prokurator o kilka okoliczności; 

ktśreby mogły wyjaśnić sprawę z medałjonem. jakoteż 
ala® majątkowy oslarżom go —  ten jednakże niczego 

nowego nie naprowadza.
. . Przewodniczący poleca wprowadzić pierwszego 
TnaW panią R ó ż ę  K o w a l s k ą ,  żonę oskarżonego. 
* ^  c "^dia młoda, lat 28, blondynka, o wcale f>ym- 
^  '■?„znej powierzchowności Z przysługującego jej 
Puwi i ELlê ^riadezenia— nie chce korzystać, b o —  jak 

, aaa ~~ tak się okolicxaoaei ‘łaśyły, że ona świad- 
r musk ^ początku ołpowiadu ona gtmefn cichym 

wochc diyąj‘um misW mic jednak nabiera widocznie 
“ł uości. Zeznaje po polsku, ale akcent' T 'wywowa 

•Khają j d  pochodzenie z Morawy.
Zapyty Wuua o stuu majątkowy, daje niektóre wy- 

t h ie n ia  eo do otrzymanej z domu 
N zasiłków tak * domu 

W ojca oskarżonego.
 ̂ j A nonjmowe listy otrzymywać zaczęła w r. 18811, 

j j * ^ a j ą c e  jej męża o prowadzenie romansów z p. 
BJ k ewiczówną, czemu ona jednak ani wówczas nic 

ani d z i ś  n i e  w i e r z y .  Prócz tego oskarżał 
autor jej męża, jako pijaka i karciarza i na- 
j ą  do wzięcia rozwodu Ona jednak, która 

D alfo wyszła za ks. K , ani o tem myśleć
's r d y v ^ a ' $  narzuty zresztą bezimiennego autora 

ma?** wierzyła, znając zbyt dobrze swego męża. 
k ' n i l  byw ał u ks. Decykiewicza, wiedziała 

-k i  l id z i  w tem nic
tam do 11, do 12 w 

W p «-U w racał koło 9.

4 ła\ r ***ład u je? -

âin ni'a  ̂ towarzystwo —  
isztą odziji na przechadzki, a mąż t ik  lubi pole, 

5ł ż a . . . .  a lulałam  przy sobie siostrę i lo tuwaizy- 
fo  ml wfBtałća5ło.

^  Do do inedaijoai]£U zeznaje, żo zgubiła go już 
■TgiiB loku peiycia . Potem widziała wprawdzie 

U btiUny Decykiewiez, której w i e r z c h  po- 
y hy-J zupełnie do zgubionego m ed.liona — by

to jednak oy-ł właśnie ów zgubiony medalion, tego 
stanowczo po siedzieć nie-może. r..............

U ko. 'Decykiewicza bywała % .początku także 
z mężem, gdy jednak poczęła otrzymywać listy ano­
nimowe, odtąd bywania tam zaprzestała.

Na utrzymanie wystarczały jej pieniądze zawsze, 
a jeśli jej zabrakło, udawała się o pomoc do siostry, 
która pieniądze miała, Srebro zakupiła sama i z w ła­
snych pieniędzy.

P r z e w o d n i c z ą c y :  ^ le  mąż pani powiada,
że to on kupił za swoje pieniądze.

Ś w i a d e k :  Nc i słupnie. On rozum L, że to 
jego pieniądze.

Dalszo odpowiedzi świadka są c.oraz energiczniej­
sze i przemawiają wszystkie n a  k o r z y ś ć  o s u a r ż o -  
n e g o.

Zapytana, dlaczego wyjechała do Spągową, ’ odpo­
wiada, że na zaproszenie, cluć zaprzeczyć nie może, 
żg i owe listy anonimowe do jej _ wyjazdu się przy­
czyniły. Odjeżdżając zostawiła klejnoty, między któ­
rymi był i męża ślubny pierścionek, w kasetce na 
szafie. (Przewodniczący odczytuje spis rzeczy, pozo­
stawionych w domu przez świadka przy wyjeździe). 
Ze Spasowa pisyw ała do męża, prosząc go, by przy­
jechał do niej na miesiąc, poczom ona m iała wrócić 
do Kulikowa. Mąż jednak nie przebył, ks. Decykie- 
wicz nie dał mu urlopu, a skutkiem tego i j ej 
powrót do Kulikowa się odwlókł. Pieniędzy, CZy 
i ile mężowi w tym czasie przesyłała nie przy­
pomina sobie.

Odjeżdżając, do Sasowa i wiedząc o tem, żo czę­
sto w Kulikowie wTybuchają pożary, prosiła męża, by 
zaasekurowat ■ mieszkanie i rzeczy. On pierwotnie na 
to zgodzić się nie chciał. Gdy w Sasowie kilkakro­
tnie wybuc-hł pożar, ponowiła swą prośbę do  ̂ n ęża  
listownie, ażeby rzeczy zaasekurował. Mąż się  ̂ i/m  
razem widocznie dał namówić, bo zaasekurowa-i, o 
czern świadcząca dowiedziała się od siostry.

Gdy miała już feracać do domu, do Kuiikowu, 
ot,zym ała list od męża, w którym j ą  ł 11 zawiada­
miał, iż się u niego paliło, że skutkiem teg« są nie­
porządki i prosi ją, aby jeszcze nie wracam. G ly  
jednakże jeśzcze od żandarma dowiedziała się o tern, 
że się paliło i gdy w dodaku  żandarm wyrazi-i s ię : 
„Pani nie masz tam po co w racać ' -— wówczas, 
przestraszona o inęża, natyclimiast wybrała się w d ro­
gę do domu. W domu zastała wielki nieporządek. 
Wiele rzeczy brakowało —  szafy s ti ty  próżne. Przy 

, domu był wprawaizie pies, ale ten był zupełni0 spo­
kojny i na nikogo się nie rzuca'1, z wyjątkiem na rzc 
żaika. szewca i żaudairaa tienuera, który inę^a P°‘ 
źniej aresztował.

P  r z e wr. Chyba w ogóle żandarmów nie lu b i ł :
S w. { ż y w  ) Nie' tyiko tego... (-miech w audy- 

torjaui).
baiej opowiada świadek, że przybyła w. nocy. 

mąż rano poszedł mszę odprawiać, a zaraz p° P°* 
wronie został aresztowany — rozmówić się s nina 
więc nawet nie mogła, tyle tylko zdołała się dowie­
dzieć, że rzoezy wiele rozkradziono.

Zapytana przez prokuratora o zasiłki pieniężne, 
otrzymyw-ane z domu, wyjaśnia kiedy i ile otrzymała.

Na pytanie, czy była zazdrosną —  przyznaje, 
że tak. Bądź co bądź, chodziło jej o honor męża, 
któremu plotki szkodzić musiały, to też robiła wy­
rzuty i.awet rodzinie ks. Decykiewjcza, by mt ża jej 
nie ciągnęli do siebie, bo źli ludzie stąd robią plotki, 
a to przecież jest k s i ą d z , p a u t  e r  z dus z . . .

Wywiązuje się żywa dyskusja między 
świadkiem i prokuratorem, który zwraca kilkakrotnie 
uwagę pani Kowalskiej, iż t y i k o  p r a w d ę  mówić 
powinna. -Pani Kowalsko widocznie zirytowana: 
„Vvr le n  spusóo"z kobieią ŚTę n ie ' postępuje !"

T r o k . :  J a  s k o ń c z y ł e m  m o j e  p y t a n i a ,  
a l e  z i s t r z e g a m  s o b i e  p r a w o  w y s t ą p i e n i a  

; p r z e e i w  p a n i  K o w a l s k i e j  o z b r o d n i ę  o s z '1'  
j s t w a ,  p o p e ł n i o n ą  p r z e z  f a ł s z y w e  z e z n a -  
■ n i a. Akt złoże w właściwym czasie.

Przewodniczący zawiesza rozprawę na 5 minuk 
i Po przerwie, zadawał pani Róży Kowa'skiej py' 
i tania adw. dr. Dziędzielewicz. Słyszała ona, że tej 

samej nocy, kiedy wybuchł pożar (z 20. na 21. wrze­
śnia) rzucono podejrzenie na mężu a nawet gospodarz 
Łoziński obszedł sic z nim wtedy po grubjańsku.

Po pożarze, gdy przyjechała do mieszkania mę- 
. ża, znalazła tam rozmaite rzeczy, będące własnością 

Decykiewiczów, któro im natychm iast odesłała.
Dr. D z i ę d z i e l e w i c z  - A więc pani przyjmo­

w ała pfekępta od Decykiewiczów ?
Pani K o w a l s k a :  Przyjm ow a'am . Stosunek

mój z Decyluowiczami był taki, że śp Dccykiewicz 
byw ał u nas, ja zaś u Decykiewiczów nic bywałam.

Dr. D z i ę d z i o, 1 c w i c z : Proszę mi powiedzieć, 
czy mąż sp i twardo, przeeh-ż pum możesz wiedzieć o 

. tem najlepiej ?
Pani K o w - a l s k a :  Spi bardzo twardo, tak, że 

go nieraz postawiłam na nogi, a on się pomimo tego 
nie przebudził. Z figlów przypraw ałam  mu wąsy * 
to go także nio^obudziło.

Następnie zeznaje pani Kowalska, że jeszcze przed 
wyjazdem jej z Kulikowa wybuchał kilka razy ogień 
w ich kuchni z nieznanych powodów. GdJ zaś wyjjSl 
żdżala z Kulikowa, mąż płakał.

Dr. D z i ę d z i e l e w i c z :  A czy był to płac®

Zdaje się, bo maż nie po-

wyprawy i liastę- 
w łasnych rodziców, jak

złego. Jeśli 
nocy, w

o tom, 
goście byli, 
przeciwnym

Czyż pani nic złego w tein nie wi 
tak panią opuszcza, a sam gdzieindziej

szczery !
Pani K o w a l s k a  

irzebował udawać.
Na tem zakończono przesłuchaniu oskar­

żonego.
Następnym świadkiem był ojciec oskarżonego 

ks. Tytus K o w a l s k i ,  liczący lat 56, paroch w 
Spasowie. W obce tego, żc św iatek ten nie korzysta-I 
z "b rodzie ; stwa u tuwy i nie uchylił się 0d świade­
ctwa, został zaprzysiężony.

Świadek podaje, że Syn jego, żeniąc się, ni0 
w ziął żadnego posagu, żona jego tylko dostała wy­
prawę wartości, około 2.000 zł. Z domu dostał syn 
na umeblowanie 1.000 zŁ, później zaś nie dostawał 
nic, gdyż nawet nie żądał. Czy synowa otrzj-mj wała 
pieniądze od rodziców-, tego świadek nie wie. ^ I l r  
puszcza jednak, iż może dostawała coś od sió s tr#  ale 
były to tylko drobne kwoty.

Świadek daje najlepsze świadectwo synowej, ja ł'° 
kobiecie nadzwyczaj oszczędnej i pracowitej.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Jak  sobie ks proboszcz 
w ytłum aczykś wyjazd- synowej z Kulikowa i to Prze<J 
samemi prawie świętami ?

Ś w i a d e k :  Żona moja ja  zaprosiła, a ja  J!ł na­
stępnie zatrzymałem. Chciałem,'" ażeby syn mój spła­
cił przez ten czas drobne długi. Cu [tygodnia prawie 
synowa otrzymywała oll męża listy.

P r z e w o d n i c z ą c y  : a  jaka by*1 tre^0 ■
Ś w i a d e k :  Przypominani sobie tylko ostatni.

Gdy oznaczyłem dzień- wyjazdu synowej do Kulikowa, 
nadszedł list od Aitala, w którym tenżl W nosi o j o- 
żarze kominowym, w skut k czego trzeba było na 
nowo wybielić pomieszkanie. To też presił żonę, 
ażeby nie przyjeżdżała, bo znaj łzie nieporz .dek w 
domu.

Świadek zeznaje dalej, że był przekonany jak 
najmocniej, iż syn jego w pożyciu malżcńskiein jest 
najszczęśliwszym. O listach anonimowych słyszał od 
synowej, ale nie przywiązywał do tego wielkiej wagi.

SyrioWa sparzyła się również że mas rzadko bywa 
w domu i dochodziły go -słuchy o-stosunku z panną 
Joanną Dycekiewiczówną 1 wtedy zgromił syna. Był
jednak przekonany, że syn jego szalenie icociia żonę.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Tak na dwa boki Przecież 
musiało się to księdzu bardzo dziwnem wydać, ze sy­
nowa przez 4 miesiące nie przebywała w domu męża.

świadek nie wyjaśnia tego.
W końcu podnosi ks. Kowalski, iż przestrzegano 

go, ażeby nie posyłał syna do Kulikowa, ,.do tego 
gniazda ós“ , stało się to jednak na wyraźne żądanie 
ks. metropolity, który pokładał w ks. Aitalu pełne 
zaufanie i przyrzekł mu dać ) o 3 latach dobrą pa- 
rafję, jeżeli w Kulikowie zdfcłą tak długo wytrzymae. 
Jako ojciec wystawia synowi ks. K-.iwalski jak najle­
psze świac.ectwo i wyraża swoje przekonanie, z któ- 
rem —  jak mówił — w grobie lęgnie —  iż syn za­
rzuconej mu zbrodni się nie dopuścił.

O godzinie przerw ał przewodniczący posie­
dzenie.

Posiedzeńię popołudniowe rozpoczęło się punktu­
a ln ie  o godzinie 4. przesłuchaniem świadka pa-nny 
Joanny D e c y k i e w 1 c. z , córki proboszcza w Kuli­
kowie.

Galcrja przepełniona płcią piękun, na sali ró ­
wnież przysłuchuje się rozprawie bardzo liczna pu­
bliczność.

Panna Joanna liczy lat 19 i j est wcale przy­
stojną brunetką, nie wytrzymuje jednak porównania z 
żoną oskarżonego.

Pod przysięgą, złożoną w śledztwie, zeznaje panna 
Decykiewicz, że zna „bardzi dobrze" ks. Aitala Ko­
walskiego. Bywał on codziennie w domu jej rodziców, 
a przychodził zwykle o godzinie 4. popołudniu i po­
zostawał na herbacie. Na kolacji rzadziej bywał.

Dr zew- .  Co pani rozumie pud s-ł.iwem „ b a r ­
d z o  d o b r z e " ?  Czy istniał miedzy panią a ks. 
Kowalskim stosunek m iłosny?

Ś w - i a d e k :  Proszę mnie uwolnić od tego pyta- 
nia, jest to tajemnica familijna. Zresztą zezna-jam już 

w śleditwie.
P r  z e w.  Nie nmgę panią uwolnić od t-go py-. 

tania.
Ś w i a d e k :  A w i ę c  —  t a k 1
D r z e w .  Czy robił pani ks. Kowalski jakie prs-

zentn ?
Ś w i a d e k .  D ał mi pierścionek i mecinljon, zre- 

SZH nie więcej nie dostałam od 1"S. Kowalskiego.
D r z e w .  Czy żona ks. Koyniskifgo była zi- 

z|drosną ?
c> s i a. d e k .  W pierwszym-'1 diugim  roku r.ie 

o co być zazdrosną. Pani Kowalska prosiła 
m nie, abym się nie potrzy-ła na jej męża.

Panna Joanna D. opowiada dalej, że ks. Deev-| 
"lewicz przed ostatnim pożarem przyniósł bieliznę i 
album, prosząc żonę ks. Deeykieffl ;Za 0 Przo°bowanie 
ye rzeczy, które następnie wyó*110 sędziemu śled­

czemu.

. Po pożarze zaprowadził K K °^a! ski ks- Decy­
kiewicza, żonę j pannę Joannę . 'i pokazywał spalone

na  kon3ystorzu lutowym, czy też na następnym . 
T a k  z.wany parlam en t katolicki, wedle Lego. sa.-. 
mego telegram u Ostervatore Romano, m a zoetać 
zorganizowany-, jak n a s tę p u je : K ażda okolica
(regio) W łoch w ybiera 3 reprezen tan tów ; w o- 
ogóle w ybranych  bedzie 40 reprezentantów . K a ­
tolicki parlam ent przedstaw i ludowi błędy wło­
skiego parlam entu  i odeprze na  legalnej drodze 
zacz pki rządu państw a przeciw  religji, obycza­
jom i prawom  katolików. P ierw sze zebranie od­
będzie s-e po za m uranii Rzym u, drugie w R zy­
mie snutym.

(T e'eqraniy z innych pism.J
Wiedeń ź ‘j .  stycznia. Ogólny d ich ó d  z po­

datków  w roku JS90 wynosi! 336 011.833 zł. w 
obce 327,014.478 zl. dochodu, otrzym anego w 
roku  poprzednim . Zatenl nadw yżka wynosi 
i),o97.3óó zł Z nadw yżki tej w ypada na b e z ­
pośrednie podetki 1.694 640 zł., na podatki kon- 
sum cyjno 7,967 352 z ł .  na należy tok oi od intere 
sów praw nych i taksy  3,067.930 zł. natomiast 
ziiaezn: e mniejszy dochód w ykazują następujące 
pozycje : monopol solny o 342 764 zf., monop ii 
tytoniowy o 1,859.573 z ł .  stemple o 54 i . S l l  zł., 
lo terjr o 428.816 zł mniej. Specialnie z  poda­
tk u  dochodowego uzyskano o 1,173.836 zł. w ię­
cej, z podatku spirytusowego o 2,025.521 zł. w ię­
cej, z podatku od piwa o 972.199 więcej, z po­
d a tk u  od cukru  o 4,367.337 zł. więcej, aniżeli w  
ro k u  poprzednim .

W szytkie te nadw yżki dochodów w poszcze­
gólnych ru b rykach  znajdują  się już  już  w ogól­
nej nadw yżce.

C zysty dochód z ceł wynosił 45,583.353 zł., 
więc o 548.117 zł więcej, aniżeli w roku  1889. a 
to skutkiem  zwiększenia się im portu kaw y i zie­
miopłodów {G.  L .).

Rzym 29. stycznia. M inister finansów w  dłuż , 
-wse® ekspose uspraw iedliw iał - w  izb ie  deficyty 
z la t 1890— 91 i przypuszczalny na 1891— 92
w kwocie około 27 miljonów. Oszczędności oraz 
podarek  od spirytusu m ają pokryć, ten deficyt.

P ary ż  29. stycznia. W raze.lie  w ywołało, że 
kom isja uchw aliła nic zatw ierdzić zaw artego z 
D abom eyem  poko ju  G dyby  i izb a  się za tem  o- 
św iadczyła, by łoby  to w ypowiedzeniem  wojny

ra ry ż  29. stycznia. D ziennik  L-i R a d 'sa l  
uderzy ł gw ałtow nie na  studentów-, że nie dem on­
strowali z pow odu zakazan ia  sztuki „T herm idora". 
Ci. obrażeni, zgrom adzili się w wielkiej liczbie 
przed lokalem  red ak c ji i żądali satysfakcji — 
gdy takow-a została im przy-rzeczoną. rozeszli się 
w spokoju.

T i- je s l-  2i>. styczni" WeJliig ostainiogo spisu ludności 
iiczy Trjest 154.000 uiiuszkoiieów.

W le ite f-  2‘l. sfyez.ro. Po zamknięciu giełdy nito­
wano: Kredyty 308, anglcsy 100 70, J .enderóankiŻlS :• f>, 
sfatsbany 24u. ludwiki 210-50, węgierska iłuta renta 104 20.

Wiedbń 29. s tyc in ia . F ic m d  n h la ii, przy łą­
czając się do zaprzeczenia, uczyniom-go przez 
rząd  angielski w sprawie tajnej ugody ja k ą  rze­
komo m iała A nglja zawrzeć z A ustro-W ęgram i o 
o obsadzenie Saloniki, przypom ina, iż on naty ch  
miast po rozejściu się tej pogłoski zap rzeczy ł 
je j i przy tem dodał, iz w Stam bule aż nadto  d o ­
brze znaną je r t  polityka Austro-W ęgier, w olna 
od wszelkich zaborczych i aw anturniczych po­
mysłów. iitosunki m iędzy A ustrja a T u rc ją  są 
ta k  dobre, iż nie u lega żadnej wątpliwość", że
w tureckich  kołach rządow ych podobne w yssa- 

ie leń 29. styczm a. W  tutejszy-ch n ad er po- | ne z palca pogłoski żadnej nic znajdą w iary  i 
w ażnych kołach, opowiadają, żc pubiiltaeja we n jo zachw ieją w niczem przy jaznych  stosunków

rzeczy.

z°ha  ks. K ow alskiego w jjoob ćła  z K ulik o­
w a (-.„.irżony przych od ził eodzieDn'f na probostw o.

I r z e w o d n i ^ z a  c y .  I j ł  M ni Plsa ła  k iedy kur­
tki do ks. K o w ą is |k  Q ■;

o w i a d e k. y czyż t o J ^ *  wzbronionemu
PjssPim.

N a tem zakończono przeslóch*10 tego św iadka. 
( Godz• 6 p o rJ d zm te  W a d a h  )

W

Pod p r z ew o d n ic tw ,,!  t- d i  “Wlcza> rozpoczęła  
Się dkii  W P0WyŻS2ej w ie  ’ rIed n a jw y ższy m  łr y -  
bnnąflsm rozpraw a, sk ła d  S » a t0 je st  n a s ,ęP 'i.jęey:
Czyszezaf? D w josję ,'lski ']3pner, Ł opuszański, U h le  
(referent,), L u K - p ^ j  ' zag)ępca M ossor.

^  wniosek obrońcy Klausfl°ra 1 Herza, ^dwu- 
kata J a c p ie sa . xiehwi,;P trvbun»* odczytać zapiski 
statystyczne, dotyczncocmigracji w roku 18S9 ‘ ° ‘ 
św-adezonu! radcy ŁSa(i., ^  ,yudowicacii, Krzepicli', 
który niezbyt f.o.iTIiR.Ln,-., wyraził Są <> ni-, k t ó r y  d i 
świadkach. J

Następnie ZPbral Jo, obrońca Jx»owet:bcrga i
L d i o Ł i l '  O d m a m i', który rzucał się na Galicję
1 dowodzi! ,z t ą jiVk0 k n j bierny, nm si wykazywać
ogromną i ość Jj f  1  J ^ f f l ig rn a tć w . ____  ____

F r z e ^ l ą a _  p o l i t y c z n y .

i 28.' stycznia, 
iid 'iego)

it im er  Z tg  co do rozw iązania rady  państw a 
zanim została postanowioną na  czw artkow em  po­
siedzeniu rady  m iuistcrjalnej, b y ła  poprzedzona 
w ym ianą nader ostrej różnicy zdań między mini­
stram i. K cniec tej różnicy zdań położyła prapo- 
zycja, zrobiona przez m inistra D unajew skiego 
rozwiązania rady  państw a

Drzy debacie w szakże nad  kom unikatem  
rządow ym , znowu w ybuchła różnica zdań, i po­
niew aż k ilkakro tn ie  równość głosów została 
skonstatow aną,, m usiał lir. Taaffe derym ow ać 
p r z e c i w  D unajew skiem u. Jakkolw iek  m inister 
D unajew ski m iejsce w gabinecie i nadal zajmuje, 
otw iera to nowe widoki na ukształtow anie p rzy ­
szłych stosunków. (G\ JV.)

&r5n 29. styuania, Pogrzeb  kard y n a ła  Simo- 
ra  odbył się wczoraj przed południem  z jak  naj­
w iększą okazałością. O godziuie wpół ck 10-1cj 
pobłogosławił biskup spiski C zaska zwłoki w po- 
wiec, 3 * asserstaedzkim  w  obecności a rcykeiążąt

Wiedeń 29. stycznia. Z  obaw y, aby  an ti 
se a ic i  nie odnieśli w w yborach zwycięstwo, sta- 
wiajobóz liberalny- rozpaczliwe k a n d y d a tu ry . T a k  
np. w V II. okręgu kandydow ać będzie nam ie­
stn ik  K i c l m a n n s c g g ,  a w- V III. p rezy d en t 
K c i m c r a n .

P rag a  29. stycznia. P rzy  zam knięciu sesji 
sejm u czeskiego, w yraził k a rd y n a ł S c h o n -  
b o r  n, w  im ieniu sejm u, nznam e m arszałkow i 
k iajow em u i nam iestnikow i. N am iestnik ośw iad­
c z y ł, że ze w szystkich sił poprze usiłowania, d ą ­
żące do zaprow adzenia pokoju i rów noupraw nie­
nia narodów, Czechy zam ioszK ujących. Marszoi-ąk 
w yraził swoje szczególne zadow olenie z tego, ie  
znów wspólnie z niem ieckim i posłami ż mia t i 
k u rji wiośc ańskicj pracow ano w b i.żące j sesji.

F ry d e ry k a  i Józefa Augusta, poczem złożono jc j ^  A ustrji przekonano sis że przy  osobistem> 
na  sześciokounym rydw anie r  przewieziono do zetknięciu  się najzaw ziętsze rozpraw y łagodnieją, 
bazyliki. P rzed  karaw anem  szły lL znc deputaćje
K ap łan i dw orscy nieśli kapelusz kardy , alski i 
ordery , m iędzy innymi order złotego runa. W  ba- 
syiico zebrali się arcyksiążęta, ministrowie jene-

jodnieją.
Po w niesieniu trzykrotnego okrzy ku na cześć ce 
sarze sejm zam knięto.

Budapeszt 29. Stycznia. Co do spraw y me-
ralieja, deputaćje, członkowie izby- magnatów i j G ykalnej, ośw iadcza P<ster Lloyd, żc w spraw ie
izby posłów, b  skupi, tudzież reprezentant księ- tej nie o trzym ał W aty k au  żadnego odręczn ego
cia bu łgarskiego, major D obner. Zv łoki złożono j pism a cesarskiego, że jed n ak  istotnie rokow ania
na  ka tafa lku  i odprawiono nabożeństwo żałobne, i „ w„ . Bi . . „ , .

podziemiu, 0 dz"e je biskup " ^  * P “ &: Z" ^  dalCJ'
błogosław ił. N uncjusz Ga- i ś ry ż  29. stycznia. P lan  K i b o t a ,  dotyczący

poczem złożono je  w 
C zaska jeszcze raz pobłogosławi!. Aunej 
InnŁcrti nie mógł prJpybyć, gdyż kom unikacja 
kolejowa jes1 przerw aną. (G . L .)

o tam buł 29. sty-cznia. Sułtan u łaskaw ił znów

tę aro. F ra n
i , , a n » lu , -LC rsbu iga  do

rzędu  tych  s z c i^ ] ;  c |( wydaf#eI1t w s k a ­
zują! j a k  z a c lo w a ln ia L c  84 ° bp cn :c  st,o su n k i »iię- 
dzynarodow u w  j , ,  -< . 0 r g an ca rsk ieg o  rz ą d u  
U racdanhi idzic  dalej w d o m y słach ,
tw ieJuzi bow iem  ^  w izyta bodzie p u n k t e m  
w y j ś c i a  d o  m o ż l i w e g o  P ° j ' ° i U m i c n j i a  
s i ę  A u s t r j i  z R o s j ą  w zg lędem  sp raw y  
w schodniej, a w s, " iąfljąe p1'2)' to.l sposobności
0 giożąeem  niebeznicczeństwic niepowołanego 
wmięszama się do t r : k-westj ze strony trzeciego 
m ocarstwa, c-bce równocaeśw® P ^ y u iąć  z boku i 
Niemcom. q  Wm,le ddodniej trak tu je  tę spraw ę 
pó: urzędow y kom unikat Z Petersburga, w yraża 
ją cy nadzieją, *e odwiedżinV arcyksięe ia  dadzą 
sposobność do takiego o m ó w i# a polityki wscho­
dniej, k tó re  będzie mco-łd ibgodzić. w zojem ay w
D •*" obu mocarśtw- ^  ,

A B elg radu  donoszą, z0 o iJK ru lo tia  Na- 
talja  n ad es ła ła  prezesowi Dkupczyny następujące 
pismo, k tórego dotąd nie ogłoszono: „W yzneję,
że oczekiw ałam  zuuełaio lnr,ej rezolucji na
moje m em orandum  'Żałuję nieskończenie, żc u- 
pad ły  w szelkie moje nadzieje, które w uczuciach 
spraw iedl wości skuoczyny pok łaJa ani. Z i luje 
tem bardziej. iż nJim0 pt»yrzeczcn k ilku  posłów 
rad y k a ln y e l, żaden w iększo.ci rad y k a i-
ncJ nie podniósł głosu w Pn0-i°J obronie, w 8pra-

si a szne j a uc2yDił t} lko  jed en  polityczny 
lcb Przeciw nik.
, . -*0 postąpienie okazuje,_ że stronnictw o rady- 
Ka/ Ue, broniąc sp raw ^m ojó j w roku  1888, uczy- 
n do to w yłącznie w celu politycznym , obcvm  
bl0J ej  spraw ie". Zdaje się, że je s t to ju ż  ostatnie 
słowo Natalji.

:i: Times kom binacje swe co do następstw a 
Qa tronie belgijskim kończy uvvagą, żc 13 -h tn i 
obecnie ks. Leopolu, syn k:1. F ilipa  Loburskiego
1 ks. L uizy belgijskiej, po kądzieli w nuk kró la  
Leopolda, a po mieczu p raw nuk  Leopolda 1 , ma 
najwięcej praw do tronu oezyw Lta dopiero po 
synu  ks. Flanjlrji.

* K urator petti-sburgskiego okręgu naukow ego 
w ydal w tych dniach rozporządzenie, w edług 
którego w tam tejszych szkołach niem ieckich od 
W ielki ej nocy nauka lii torji ma być w y k ład an ą  
w ję z y k u  rosyjskim .

* D o h erm a n d  telegrafują z Rzym u, ź o u u u '  
cjusz Hotel li zostaMB w krótce mianow. ny  k a rd y ­
nałem, niewiadomo ato:i, czy ta nom inacja nastąpi

w prow adzenia sądu francuskiego w M adaga
s ia rz e  i w uiosek F r  e y  c i n e t a  o utw orzeniu

11 O n n im  \ t  1 ' -i “ i n  “U"i. 1 t • nowego do dywizji dz,ś przynależnego udłkui  J co.mian. N adeszły  do Porty telegram y stwier- oJlI .. .
dzają, że spokój w Jem enie nie by ł zakłócony. ; o . ’on 9lz J ję  e -
D oniesienia o zaburzeniacli są przeto bezpod- J ^9r - “ ■ stycznii Giaja, mm.rtei spraw
staw ne, (ty. ]_, j  , w ew nętrznyfli: podał się tło dymisji. D żordże-

» —— " ■ ' -  ■ - j wicz, te raź u i aj szy m inister dpi-aw.edliwości, ob ją ł

 ̂filegramy „Dziennika Polskiego,i! i 1>me7asov'° t('kę -n,,’niŝ rstwa s|,raw wi
v  ! trznych.
V/ie{ień 29. stycznia. N . W . Taijblait upo- j ę 0 fja 2i. stycznia Rządowe k o ła  zaprze-

nnna we w stępnym  artyku le  m inistra handlu, ‘ czają stanowpze pogłosce, rozsiewanej za. g rani- 
aby  mc daw ał się uw ikłać przez swego węgier- . jakoby rząd  LuPgarski m iał Łomiar p rz td s ię . 
skiego kolegę i przez zbytn ią  dłoń uprzejmość , b raó u mocarstw  kroki względem zniesienia k a  
n '-e dz ia ła ł na szkedę austrjackiego hantUtr i i pltulacji.

l i zc i nys ł u . j Bt-riil 27. stycznia K ola kom petentne s ta
/  w ycieczki tej przeciy lub.onnmu zresztą j nowczo z , pi.ŁCCzająi jak()- ust ;en;e jj- ć

U rtls t-o w i. „ o z , . ,  P -  y  , i l i w  b jW  ,  itie m  -Ó1V
; cizió, i e  ona je s t przygotowaniem <lo tak baiuzo  ■ inarjcjcltl
j przez liberałów  w yczekiw anej rekonstrukcji ga- ; Jt j  J  , ,  . , x ,
> b jnctu Jjoii. , acj ulait da .e  do poznania, że dym i-

” C Wiedeń 29 śłyczniit. W ezrra jszy  bal dwor- i *& D u e ra la  Leszczyńskiego je s t w zw iązku  z je -
ską  zastępowali a r  | ^  D ^ o n a m a m i ,  przychyjnem . d la  dw uletniej 

służby obo Viązko\vSj w wojsku
Bruksela 27. stycznia M a;dzynarodow y koń­

ski b y ł świetny. P arę  cesarską
cyksiążę Ivaro Ludw ik z żoną

P raga 29 Stycznia. K luby w szystkich stron
nietw odbywają ciągle posied; ,en i a ■,pratvie gres katolicki zapowiedziany zostrł na  czas od

i 8  - 13 wrześn ą i odbędzie sic w M cchclr. W ?..-
Sejm zostniiić dzisiaj zam knięty . llnc prace ju ż rozpoczął kom  fot pod kicro-
Berfin 29. stycznia. VoS. Z tg . k ładzie  treść i wni',tw w , ««-yl»i»kupa, ks. Gosscna. race ro*-

' a rtyku łu  H am b K a eh ru h tm  na k a rb  iryta.-ii dzlelon^..!Ł n a r t ę p n ją e y j  5 sek cy j: 1. dzic-
j wywołanej w pew nych sferach zam ierzeń, m * V . ^ P4 P ‘ ^  ^ iłtt4ci 3 -z ie ła

. . .  . f socja»DCJ 4. oświata i wychowanie, 5 w iedzafl i i I n tu e /ą i, A ii n * n ? t .
/ i n a a k a

Rzym 29. stycznia. Nk naradzie  gabinetow ej 
mno n.edubór za b ie ż ą c y ,j; jfe n « d ż c to w /

wyborów.

obniżeniei, m ceł od zboża, i tłum aczy , że nic
A |s t r a  nd a ła  od N iem iec jak ich  w tym  wzglę- i 

| dzic ofiar lecz, żc Niem cy sam e naw iązały ro- ! Uitanow; 
i Kowania i poczyniły  na rze^z Anstrji pewne 
: uA ępstw a.— \\ _ kom iki budżetowej upadł wnio 
, sek rządow y o v-vzaaczeuie funduszu na premis 
: służbow e dla podoficerów.— N a  odnośną interp-j- 

lację odpow iedział rząd w i-aicbstagu, żc w y p ra ­
cowuje pro jek t do nowej astaw y em igracyjnej,

na  70 miłj. f r . „ a rok  przy szły  40 m ilj. fr 
.. aga budżetow a ma być przyw róconą 

pi zez znaczne okrojenie budżetów robót publi­
cznych, wojny i m arynark i. W ten sposób było­
by przesilenie gabinetowe zażegnane.

iii i c i i c ń  stycznia. (jricJda zboiovva. I*szenica na
lecz , że  zu p e łn e  zakazanie, a  n aw e t o g ran ic ze n ie  j wiosny iW , na „zerwieć 8 25 na jesień 8w5, i m  na jesień

1 em ig rac ji it st w zasadzie n ie d o p u szcza ln e . Po- > 8'42’ awj"s na wiosn« 
i & j  ’ j  , | j f t u j  J u r a .  . y .  stv-
i w inno się tylko surow o czu w ac  nad  a jen tam i

em igracyjnym i, a 1°  rząd  w ykona.
Hamburg 29. stycznia. H am burg  r  Fach- 

richten dowodzą, że N iem cy m uszą się zbliżyć 
do Rosji, skoro A ustrja  o to sam o się stara . 1 o- 

| dróż arcyksięcia F e rd y n a n d a  do Petersburg*
■ j  st dowodem, że A ustrja  chce sobie utorować 
j drogę d° zaw arcia p rzy jazn y ch  stosunków z Ro- 
•l,.sją 1 Bądzi, iż im baidzie j ściślejsze łączyć  ją 
i będą w ęzły p rzy jaźni z Rosją, tem silniejsze bę- 
' dzic je j stanow-isko w trojp rzy miei zu.
; We W iedniu — pisze ten dziennik — sądzą 
i bowiem żc, gdy m iędzy B erlinem  a Petcrsbur- 
j gieiu i r o s t y  są spalone, Niem cy m uszą być wię- 
i cej zależne od Ausroji. A ustrja w ym aga z jednej 

strony od N iem iec oliar ełow ych, a z drugiej 
f szuka zbliżenia z Rosją. TA  tych  to powodów — 

napom ina ten dziennik — winny i .N ierncy 
sta rać  się jak  najbardziej zbliżyć do b.osji.

stycznia. W kat..s trofie  w kupalni 
ftunut Klesant ‘w Pcnsylwanj zginęło 151 robotników, mie­
dzy tymi 8-o Niemców i Węgro*.

N A D E SŁ A N E .
1 owiębaKeikjLa fotagratLczne

f jafciujaulwisB fowgnuji j ż  d c  n ^ tu i  . i n e ;  w ie li  ,
wyKonoje bez z a tr a ty  podobieństw a  l t l a

J.Seua B w ń  %» 
ś k a d e u i l e k a  8 .

K i a d o  m o ś ł  D ż jte R zn ft.
Przypom inam y, że W ino Ciii u L in f je s t 

przepisywane przez lekarzy od lat 20 przeciw bo- 
l 'ścioni io tądka , mozolnemu i .rudnem u traw ieniu  
(dyspepsjij, gastralg ji, utracie s u  i  apety>u .

Znajduje się w głównych aptekach. 50 i

Zmiana, pomimkaaia.
Adwokat dr. Jakót) Horowitz

m ieszka pod 1. 16 ul. T eatralna.

W luienkfcdi „D&aof przy ulicy Sł wacŁicgo !. 8 
obok ogrodu Jezuickiego

w s z e l k i e  m u i i i w e  

g a t u n k i  w a n i e n

p o r c e l a n o w a  l  x ł .  
u i a i n i D r o w i i  S v  c l .  
> * . t . j n  a  7 u  c l
u l ę d s l a n a  ŁP < t .

monolitowa 55 ct. 
c j  n k o w a  *»ff «l .

>/ mm ,  4 0  c t .  
n a ^ l a d a w a  1 0  u



DZIENNIK POLSKI a dnia 30. Stycania 1801.

D r o b n e  o g ło s z e n ia .
Doniesienia rozmaite

po l*/t centa od wyrazu.
Mieszkania i sklepy

po 1 cencie od wyrazu.

v lk t
5.

domowy. Plac

rg iam lnow any  prawnik poszu- 
Hj kuje mit-jsea kandydata notarjalnego. 
Lwów, poste resta-ite „Prawnik" 125.

P oszukuje się  kupienia wioski w yłą­
czn ie w dobrej glebie i przy komuni­

kacji w artości do 80.000 
R . D . p . r. Chyrów.

zł. Z głoszen ia

Osoba pewna poszukuje um ieszczen ia  
do gcspodarstwa i szycia. Poste rest. 

P. B . w Jarosławiu. 80

P anowie i Panie,
zdrowe

którzy chcą jeść  
— , smaczne potrawy, io stac
mogą obiady po cenaoh um iarkowanych, 
każdego dnia od godziny 12 . do 3. po 
południu. B liższej w iadom ości o d zie li 
z grzeczności p. Adam  Kotkowski, optyk, 
H otel Georga.

Osoba m łoda uzdolniona do w szel­
kich zajęć kobiecych i zarządu domu 

pobzukuje m iejsca, jako panna, lub do 
tow arzystw a starszej osoby Łaskawe  
zg ło szen ia  w A dm inistracji „Dziennika".

M łoda, Inteligentna panienka
mogąca udzielać początków nauk 

szkclnyoh, poszukuje m iejsca do dzieci 
w zamożuym domu na prowincji. Ł aska­
we z? ło szen ia  pod adresem : „Praea“ do 
redakcji „Dziennika P olsk iego" ._______

M ł o d y
ATI kuje n

uię&ezj zna, Polak, poszu­
kuje natychm iastow ego um ieszczenia, 

jako praktykant gospoda rslw a, leśniezo- 
stwa, lub jako kotlarz do gorzeln i i dobrze 
polecaj ącen. i św iadectw am i. Lwów, Szu- 
m lańskiege 5. W . Z . drzwi 2.

Dwa obszerne pokoje z pr:
leżytośeiami.  Kochanowskiego

II. piętro.

przyna- 
10. 
77

i  partamont na I. piętrze, składający  A sie  z a-ciu pekoi « przynależno  
ś< L ni?, z osobną klatką schodową do 
ogr-ew ania, w odociągam i, łazienką, umy 
w aln ią  połączouą z w odociągam i, terasą 
do pięknego ogr-iK a, należącego w yłą­
czn ie  d„ tego apartamentu przy “hcy  
B ra je row sk ie j ,  oa  1. kwiotnift 
5, 1, podoje z przynależy toś ciam i
Sklep, Stajnię. Wozownię. 
Skład na towary wynajmuje Zarząd 
realności E m i la  B e r t e m i l i a n a  B r a -  
je r a , w godzinach 9.— 12. i 3.— 5.

Korespondencja prywatna.

D laczego na l is t  „Brunona" z 19-gu 
dotychezas nie odpow iedziała  

tynka“ 'pod wskazanym adres em ?
iza-

74

17®.
„Hngnbz diuwtznp* mię „■« C ii 

I lltw io "  odpisz mi n: tyehm iast — czy 
ujrzę Cię.... daj mi w tym |w zględzie wska­
zówki. —  Oczki całuję... 79

K . M.
Postępowanie niegodne I Korespon- 

denoję uważam za zerwaną na zaw.zs. 
Szkoda tylko tych wszyitkieh zapewnień 
i uniesień. Proszę o zwrot listów  pod 
dawnym adrisem : X. X.

k W O O O C

»
x x » e o o o o o e o e o e o o o o

DOM BANKOWY i KANTOR WYMIARY
F I

Patentowany

Piec kaflowy
przeniesiony z Glińska

n a  s k ła d z ie  u t rzy m u je

A R ^ O L I)  W E R N E R
Lwowie. 1052we

we Lwowie 1021
przy ulicy Hetmańskiej pod liczbą 6,

I ł "U.pu j e  i  s p r z e d a j e

wszelkie papiery wartościowe i monety |
po k u i s i e  dz iennym  bez dolii-zenia p row izji.

Przyjm uje także zlecenia dla giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 
W szelkie papiery wartościowe wylosowane, tudzież płatne 

kupony, przyjmuje za gotówkę bez wszelkiego potracenia.
Zlecenia z prowincji uskuteczniają się odwrotną pocztą.

a e o o c D e e o e e o e o e o e e o o e e e t y

Obrazy i fotografje
wprawia

do ram  i  Passepartonta
po umiarkowanych cenach

ZaKład introligatorski i galanteryjny

Jan a  Kostinka
we L w ow ie, przy ulicy Batorego 1.26.

J300000000000CC

S K Ł A D  K A W Y
w najlepszym  gatunku

ARTURA K0SC1CKIEG0 t o
ne L wow ie, Chorążczyzna 22. 

Ceny w m iejscu:
1 kilo zł. 1‘90 et.

Na prowincji:
4» kilo zł. 9-60 ct.

' franko. 1003

N ie mam wcale tych gatun­
ków kawy, które drudzy pod 
nazwą mojego godła ogła  
szają i każdy sam się prze 
konać może czy dostani- 
gdzieindziej po ttj cenie 
taką kawę Jak moja 
co do Jukości i sma­

ku.

Kawa palona •/- Ł zl. 1*20 ct

w faekach po 20 kilo 
wysyła za zaliczką kolejową

Dwór w Słobódce polnej
poczta (Iwoździec.

Cena za  k ilo g ra m  70 cen tó w .

Poszukuje się dla skarbu tutejszego

rachmistrza
kawalera, obzna:omionego z prowa­
dzeniem podwójnej rachunkowości 
gospodarczej i mogącego się wykazać 
św iadectw am i, iż takową prowadził 

w większym m ajątku.
Posada do objęcia z a ra z ; wyna­

grodzenie za obopólnem porozumie­
niem. 10''9

Oferty m euw zględnione zostaną 
bez odpowiedzi.

Zgłosić się do Zarządu dóbr 
w Oknie, poczta Grzymałów.

Wieś
w obszarze 250 morgów w Tarnow- 

skiem, do sprzedania. 
Zgłoszenia pod a d re se m : Kazi­

mierz Goyski, c .  k. notarjusz w  Tu 
chowie. 1129

centy
można mieć w 15 
do 25 minut ką­
piel w domu, kto 

kupi

W A N N Ę
lub 

kanapkę 
z  a p a r a t e m  do grzania w o d y .  
W a n n y  e y u k o w e  połączone z tuszem. 
P o k o j o w o  t u s .y e  także do użycia 

kuracji hydroterapijnej. 
P o k o j o w e  p a r n i e  kuracyjne. 
K l o z e t y  p o k o j o w e ,  herm etycznie  

zamknięte. i<^8
I l l u s t r o w a n e  c e n n i k i  f r a n c o .  

A . f f .m iL lK O W S K I  
Lwów, mlisa Ko lernika liczba 17.

SZPRYCOWAME MATIGO
P P . G R IM AU LT 1 K°, A p tek arzy  w Paryżu. 
Przyrządzone wyłącznie z liści peruwiańskiej rośliny 

Matico, szprycowanie to :asłjiyło sobie w przeciągu lat 
kilku na powszechne wzięcie. Leczy w  bardzo krótkim 
czasie najnporczy wsze r zc ią a k i.

W fa ry iu , S, ulica. Vivienne, i w głównych aptekach.

We Lw ow ie w aptekach pp. M ikolascba, W ewiórskiego, Ruckcra, Sklepińskiego
i Beisera. 50ż

N A  K A R N A W A Ł  !
K OSZULE z przodami gładkiem i, pikowemi, fałdo- 

wanemi i haftowanemi.
KOŁNIERZE i MANKIETY we wszystkich najmo­

dniejszych fasonach.
CH USTKI frakowe jedwabne i batystowe. 
K R AW A T Y  białe i K APELUSZE składane. 1076 

polecają po najniższych cenach

S. GABRIEL i J. CHLEB0WNIK
L W Ó W ,  plac Halicki liczba 3.

H A N D E L  H E R B A T Y
E D M U N D A  R IE D L A  W E  L W O W IE

poleca zbioru majowego:

Herbatę familijną znakomitą
kilo 1 z l £0 ct., 2 nł i 3 z ł

Wysiewkl z najlepszych herbat
V] kilo 1 z ł  30 ct. i 1 zł. 60 ct. 1011 e

Cylindry najmodniejsze z fabryki P , C.
Habiga po 9 i lO  zl.

Chapcan Claque atłasowe, rypsowe i tybe­
towe, sztuka 6, 8, 9, JLO zł.

Zamówienia podług centim etra. * H I
P o

M A RCIN  M U L L E R
G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  K A P E L U S Ż Y  i O B U W IA  F IL C O W E G O  

w e  L w o w ie ,  u l ic a  H a lick a  l iczb a  17. 1 0 \i

n a  R o c zn ik

Rocznik X III-ty
wyszedł z druku i został rozesłany 

abonentom .
Otwiera się przedpłata 

XIV  ty
a 10 m. (6 zł), za egzem plarz. 
Przedpłatę  i zgłoszenia rodzin p ra­

gnących być pomieszczonerai w A l • 
Roczniku, przyjm uje
Teodor Żychliński, senior. 

Poznań, Ś. M arciu 21.

Fnewyborne i  smaru i

przez S V L 6 Z  sprowadzane

c ł i l a i e f l E l e .

i 5 z łpo i ł .  2, 2-80, 3-20, 3-60, V * '40 
z* funt — 500 gramów.

Wysiewki herbaciane
po zł. 1-50 1 1-70 za funt — 500 grzm ów  

i  sap ełn ie  św ieżego transportu

poleca handel 1010

ST. MARKIEWICZA
ne Lwowie, w Rynka L 4J.

Najiofffi piesi Jana Galla.
Już wjózły

Nakładem księgarni, składu, wypoży­

czalni nut muzycznych,

oraz ekspedycji pism perjodycz-yrh

8. A. Kri
w K rakow ie

Jan  Gall op. 14. Nr. 1. C b a n s o n  
d’ amour (P iosnka m :łosns) 
2 tekstem polskim  i francuskim- 
Słowa W . Hugo. C ena £0 ct.

J a n  G a ll o p .14 .N r . 2. Polecia ły  
pieftnl moje . . .  w iersz Marji 
Konopnickiej. Cena CO ct.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

fi**
i t * *

A O  %
« ó ' e 4V ' - ’-a - %

*»

. .xA

U
<?>•

0 A K D £ L
suina i towarów wełnianycR modnycR

pod firmą :

1127

K O H i k
vuii Champajne, marka: Non plus 
ultra, prawdziwy francuski, pobudza­
jący traw ienie, Wzmacniający osoby 
ołabe i rekony.i lescentfw, rozsyłam  
oclony i franco pocztą za pobraniem

w t,“a o ?We baryłki, lub w koszach po 3 trzyćwiercilii rowe
flaszki, po zł. 1-80 ot. za flaszkę.

Praw dziw y importowany prima
Jamajka — Rum

p o  7 50 beczułka; 1 7 5  flasz, jak wyżej. 
Znakomite słodkie 1042

NATURALNE wino malaga
po 4-90 beczułka; 1 2 5  flasz, jak wyżej.

r , M a i t i  w  T r y e ś e i ę

JM  WALLACH i M
we Lwowie, Synek liczba 33.

"  Rok założeaii 18*1.
Poleca

Materje czern e  nu frakow e i s a lo n o w e  
ubrania tak z w a n e  Crópe - K anigaru  

a p reto w a n y  etc.
_V- W ogromnym wyborze po bardzo 

przystępnych cenach.

l900QOO(X»OOOaX»OOOOOOOOQtX 
Po zniżonej cenie *HK 8

Sprzedaje obbptnie we wszystkich sklepach zostających pou moja firmą 
tudzież w głównym  moim sk ładzie we L w o w i e ,  Sykstuska 47.

-i litr niezapalnej Cesarskiej Nafty
(Kaiscr-Ocl) po 24 centów

Kupującym zaś co najmniej l O  litrów n a r a z  o p u s z c z a m  z tej 
ic iiy  jeszcze po 2  centy.

Z am ów buą .Naftę odstawiam własnym  wozem do domu 
i wypożyczam. odp)w iednie naczynia za kaucją. Przy odbiorze 
całeini beczkami zawierającem i około 180 litrów daję sto- 
sowny i-abat.

Ktoby atoli w iększej ilości u siebie przechowywać uie 
chcia ł otrzyma asygusty, za któremi zakupioną ilość w każdym  
n oim  sk lepie częściowe odbierać może.

Gdy G a i l c )  | » k l  k a i s o r - O e l ,  k r a j o w y  w y r ó b  f a ­
bryki W nego s idama Nkrzj f ls k l<  go w Libuszy gatunkowa
r. u j/c-lLii O uOiOWDj"7ft GCDft,-«nicj uafc i« #mery
różni s ■ ę od naszej krajowe!, iż z powodu drogiej, b o u l ^ ^ f c ą p s t a w f  
i wysokiego cła tutnj obecnie kosztuje litr  3 2  oentów, or;eto epodzie- 
wać się należy, ze wkrótce naiiz doskonały Krajowy wyrób c i « ł k l e u i  
w y r u g u j e  o b c y  p r o d u k t ,  skoro nasza Szanowna Publiczność 
naocznie si^ przekona, iż nasz galicyjsk i z n a c z n i e  t a ó s z y  Kt ser- 
Oel daje również tak samo dobre, a znawcy utrzymują, i e  nawet lepsze  
świ. tło jak  amerykańska cesarska nafta, gdyź niewytfając żadnego 
nieprzyjem nego odoru i kopciu, pali się  nasz K aisor-Oel w każdej 
lam pie, tak o płaskich jak i o okrągłych palnikach, do o tatka jasnym  
i sporojnym płom ieniem . 1022

P io tr  M iączyński.
JoooooooooGooaxxxxx3oooooocy

Kantor wymiany
0. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego

kupuje i sprzedaje

wszystkie efekta i monety
po kursie dziennym najdokładniejszym , nie licząf żadnej prowizj’

Jako dobrą i pewmą lokację
p o l e c a

4 ‘/ °L l i s t y  h ip o te c z n e
listy hipoteczne £ * »

a g o  i " lis ty  T o w a r z y s t w a  k r e d y t o w e g o  z ie m sk ie g o  
i  * o 0 B a n k u  k r a jo w e g o  
4 1 / 0/ p o ż y c z k ę  k r a jo w ą  g a lic y jsk ą
t ;  propinacyjną

5  /o

1006

4 .1/ 0/ D*ż y c z k ę  w ę g ie r s k ie j  k o le i  p a ń s t w o w e j  
4  / ,  ° p o z y c z n ę  ^ p in a c y .na  w ę g ie r s k ą

4 ° /*  w ę g ie r s k ie  O b lig a c je  in d e m n .z a c y jn e ,
Banku hipotecznego zawsze

V0 w ę g ie r s k ie

k tó re  to pap iery  K antor w ym iany  .
nabyw a i sp rzedaje

cenach majkorzystaiejszych
Banku hipotecznego przyjmuje

po
UWAGA: Kantor wymiany

1 przyjmuje od 
juz p ła tn e  miej-

S ś e i  r d S w“ W.-. “ w - •«-
tówkę bez wszelkiego potrącenia; zaś zamiejscowe, jedyme
za  potrąceniem  rzeczyw istych  kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony,

i

}

lit
i

i
i
S
SiH  now ych arkrwzy kuponow ych, aa zwrotem kosztów, k tó re  s a m p o n ^ J ^

PŁÓTNA d o m o w e

Zł 8-50, 10, u ,  12

Z “ łJ  z ł.P12* 13 ,PH Z ę d l j  
płótnu na p rseśc ie ru i.

165 i 175 ctm .szer. 14*/ n,etr ’ 
długie, z ł. 13 5 0 , 14, 15, lg  ’

U a 6 lnb 7 prześcieradeł, 
łihustkl de nosa nlclanne 

tuzin z ł. 2-40, 2 80, 3"4o, 4. 
Serwety stołowe,

u J a  M O . m
ri0%"8L “ ? “  « » .

. . .  ti.wowe k .lo r

tuzin zł. 2'10, 3, 3 60. 

poleoa handel

JANA RIEDLA
W E LWOWIE.
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Tartak Parowy i Fabryka Parkietów 
flrmy: FtElNHOLD 1 B U B E R

w Hwcździe p- Nadwórna, s t ic j i  kolejowa 8tanisławóvr
kantor i sk ła d  w e  L w o w it \  u l ic a  K ościu szk i  1 3,

zaleca swojo wyroby deszczulek dębowych i pa*klalów w wielkim  doborze 
wzorów po najumiarkowań8zych cenach franko do każdej stacji kolejowej 

pod gwarancją zupełnej suchości materjału i starannego wykonania.
Cenniki ilustrow ane g ra tis  i fra n co .  i069

a Fabryka m asarska

M o lia  K o s t o r t ie f i c z a
w Jarosławiu

Ś

W%

f
§
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l i

p o 1 e c a 1086
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PAPIER R I G O L L O f
M usztarda w  arku

PRZYJĘTY PRZEZ 
Aiezbędny w każdy

W y m a z i e  pod pis WYNALAZCY
nałoży k u p o w a ć  

tviko
PRA WD Z IW Y

op alr/.ow y  podpi 
-oni a tra n io u to in
C Z E R W O N Y M

jak obok  ;ia 
Ak KUl ZACH i 

PUDEŁKACH.

X V ^ V ^ = i P A P R P F A P P I P F 3 P A P F P F

I  TOWARZYSTWO P0WR0ŹNICZE
I  W  H A D Y M M f

z n a k o m ite j dobroci, w smaku uiczem nieustępujsyse słynnym 
szynkom pragskim , zaś od ostatnich znacznie tańsze, deli­

katne, różowe, aromatyczne.

K ie łb a s ę  p o l s k ę ,  ^ iaj aną i s i e k a n ą ,  wędzonkę z m ło- 
®  dych wieprzaków, kiszkę pasztetową, salami, polędwicę itp. 
S
^  Konkuruję dobrym  towarem  i DrZvst,eDaemi cenami,

Stow arzyszenie zare jestrow ane z poręką ograniezoną i subw en­
cjonowane przez W ysoki W ydział krajowy we Lwowie

polec* swoje

wyroby powroźnicze i sieciarskie
tudzież

T

tuaziez »
1" pasy do maszyn, gnrty do wybijania w ó*»ow> 
i e cli o dulki na korytarze i t. p.
i ► w najlepszej jakości po cenach um iarkow anych,
i ► W skutek pow rotu stypendysty  naszego, posłanego „
i ► W ysokiego W ydziału krajow ego, z fabryk powroźniczycb w ^ a r n  < C 

i W iedniu, jesteśm y  w m ożności dostarczać najozdobn«Jsz‘ naWet,
•Ł a dotąd w kraju niew yrabiane artykuły  P°wruźnic*e« laKo to :  

sieci do polow ania, na  konie, żałubnie, szpagaty  kolorowe ap te­
karskie, węże do sikawek, torebki m yśliw skie, nawy?-1®' Salonowe 
na  stół, ham aki, bez guzów i t. d. po cenach umiarkowanych- 

Dnnnntnftfra I Ponieważ doszło do nasa ej wiadom ości 0d bard* 
P r z e s t r o p !  poważanych osób, że handlarze wyrobami p o w r o ż ^  

ezem i wątpliwej wartości w Radym nie, podsiyw ają ? pod nasz^8jlftj^0 
potworzyli po całym kraju sklepy z wyrobami P ^ f^ m e z e m i *_ p] )t0 
liehem i towarami z dom ieszką jnty i kłaków P- . Ubhezność yoh na 
przestrzegam y każdego, że nikomu m e powiorzyliżmy wyr0bó»_ o t do 
sprzedaż — prosimy iatem  z całem  -dawa<5 *‘,V h  silnych
naszego Towarzystwa, gdzie tylko wyro^by po ź:ntcze z a cenniki
konopi i pod kon tro l, ludzi zaprzysięgłych wykonywane 100j
n ł  ią danie  od.yrotme darmo i  opłatnie w ysała się.

Z i Adolf Kostórkiewicz. © f f  » Y R E M € J 4 :
W K.. L.O. Pa.tor. . g

-----------------     przystęp aemi
W  ku czemu wygodne stosunki raaterjalne, znakomicie mi się 
W  przyczyniają.

W y i& w cfli J ó z e f  L a s a o w n ic k i . Odpowiedzialny za redakoj^ Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlatuikięj. Z Drukarni „Dziennika Polskiego", pod zarządem Franciszka Kattnera.


